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tes. Pozwólcie mi wiadomości luźnie udzielane, 
njąć w jeden obraz tygodniowy.

W poniedziałek (14 t. m.) ogłoszono stan oblę 
żenią. W n >cy na wtorek biegała polieya po mie­
szkaniach kupców; trwożyła spokojną ludneśi, a 
to dla tego, żaby od kupców wziąść podpis na to, 
żo na uroczystość następnjącogo dnia, sklepy pod 
karą 100 rs. nie będą zamknięte.

Nadszedł dzień 15ty października, dzień poświę­
cony pamięci Kościuszki. Uroczyste nabożeństwa 
żałobne miały się odbyć we wszystkich kościołach, 
lecz główne w dwóch świątyniach: w katedrze i 
Sgo Krzyża, za duszę Naczelnika narodu. Zrana 
miasto nasze przybrało świąteczną postać. Lud 
biegł do świątyń; sklepy w szystk ie zamknięto zo 
•fa ły , co jestznow uż dowodom głębokości patryo- 
tyzmu naszego stanu kupieckiego, który nie skąpi 
ofiar i razem z innymi stanami poświęca się i 
wystawia na prześladowania. Wojsko gęsto snu 
ło się po ulicacb, bynajmniej nic przeszkadzając 
w udaniu się do kościołów. Dopiero, gdy lud na 
pełń! świątynie, wojsko pod komendą jenerałów 
tuszyło na oblężenie kościołów i zamknięcie w nich 
modlącej się za pomyślność kraju publiczności.

Żołnierze otoczyli kościół Sgo Krzyża, lecz tam 
publiczność przez boczne wyjście i ogród klasztor­
ny w yszh po skończonem nabożeństwie; trzydzie­
ści tylko osób aresztowano. Fartkę do klasztoru 
i do k ścioła prowadzącą wojsko wyrąbało, korni 
sarza zaś policyi Dzierżanowskiego za to, że woj­
ska nie zawiadomił o drugiem wyjściu, oddano 
pod sąd, głowę mu ogolono i wysyłają w rekruty 
na Kaukaz. W chwili uderzenia na kościół Sgo 
Krtyża, inne kości ły zostały obsadzone przez 
wojsko. U Trynitarzy na Solon, publiczność takim 
samym sposobem bocznemi drzwiami jak  i od Sgo 
Krzjźa wyszła i uniknęła gwałtów żołuierstwa; 
z kościoła 0 0 .  Reformatów modlący ocalili także 
szczęśliwie życie, w dność i kieszenie. Toż samo 
było u Karmelitów na Lesznie i u Dominikanów. 
Do ianych świątyń spóźniło się wojsko, przybyło 
już po nabożeństwie, łecz za to archikatedrę Sgo 
Jana i kościół 0 0 .  Bernardynów zam kręł > ściśle 
i obBadzdo o 11 j  gadzinie przód południem. Zol 
uicrzc stanęli przy drzwiach i oknach, najszczel­
niej z amykając nie tylko k ściół ale i sąsiednie 
ulice i doiny p zy nieb położone. Przy każdych 
drzwiach domu stanęło dwóch żołnierzy i z domu 
jak i do domu nikogo nie puszczali.

Tymczasem tłumy dońskich i czarnomorskich 
kozaków puszczone zostały na Warszawę, jak dzi- 
k e konie na barce stepowe. R spoczęły się ttńce 
i rabunki po wszystkich ulicacb; brały w nieb u 
dział i wojska pietk toe. Kto się tylko pokazał 
na elit y: mężczyzna, kobieta czy dziecko, był bity 
kolbsin', lancami i nabajkami. Halano sobie pra­
wdziwie po kozacku, lużuie od duszy, z minami 
zbójców, z fantazyą pijaków. Przjjecbał do gma 
chu pocz‘owcgo dyliżans z Lublina, wys a d z ą  z 
niego podróżni i w tejże chwili dostają się pod 
baty i piki kozackie. Naczelnik wydziału poczto­
wego, Sz .frański, w mnodurzc, u'iłował utrzymać 
upojone przez Gersztencwajga i Chrulewa żołda 
ctwo, zosUł zbity i osobiśc e przez jen. Lamberta 
posłany na odwath. Przybył pociąg koleją żela­
zną— z wagonów wyszli podróżni i zaraz by li 
przez wojsko zaatakowani. Pomiędzy zbitymi po- 
dróżucmi z pociąga kolei żelaznej, jest pułkownik 
angielski Jerzy Mitchell, dotąd leżący w łóżku i 
leczący się z sińców i pokalecz*u. Pastora Otto 
oficerowie na poczcie zbili; nie obronił go krzyż 
ani szata duchowna. Ale któż nie był bity, kto 
w tym dniu nie był wystawiony ca pastwienie i 
obdzieranie przez kozaków i inno żołnierstwo ro- 
sy jskit? Sceny jakich Warszawa była świadkiem, 
przypemniały owe błędne, szarrmczowe napaści

I jedna i druga strona jest przekonaną, 
że się bez siebie obejść nie zdołają , że 
dojść muszę, do kompromisu, a więc do 
związku choćby innego jak dawny. Połu­
dnie nie podniosło bynajmniej sztandaru 
wolności politycznej, ani Północ chorągwi 
abolieyonistowskiej. To tylko blichtry, we  
wszystkich sprawach konieczne. Południe 
od lat wielu ciem iężyło w pływ em  swoim P ó ł­
noc, zawsze narzucało zw iązkow i swych  
Prezydentów. Tym razem się nie udało, 
Północ się oparła i przyszło w  końcu do 
walki i do rozdziału, który przewidywano 
od dawna, Ale w koiicu jest to wałka inte­
resów amerykańskich między so b ą , a nie 
jest dotąd walką zasadniczą. Sam charakter 
wojny tego dowodzi. Północ niechce żadnej 
interwencyi, bo jako silniejsza pewną jest, 
że nareszcie przyjdzie do układów, i woj­
nę jak najpowolniej prowadzi. Południe 
ciągle dopomina się u mocarstw europej­
skich , aby uznały Stany Południowe skon- 
federowane jako niepodległe, aby tym spo­
sobem lepsze warunki w układach uzyskać. 
M niema, że bawełną zmusi do tego Anglię 
i Francyę. Jeżeliby mocarstwa europejskie 
uznały Południe, to chyba dla tego , aby 
dostać bawełny. Ale wtedy trzebaby zgw ał­
cić blokadę Północy, czyli w ydać wojnę 
Północy i tego w łaśnie pragnie Południe; 
do tego dąży wszelkiem i sposobami, i dla 
tego wzbronioną jest w  południowych kra­
jach sprzedaż choćby najmniejsza bawełny, 
aby Europę zmusić do wdania się w tę 
sprawę,

Wszanże z tego wszystkiego jasno się 
przedstawia, że cała  ta sprawa nieobraca 
się wcale na osi cywilizacyi i wolności, ale 
po prostu na osi interesu, jaki ma Połu­
dnie, aby nieutracić wpływu przeważnego, 
który w yw ierało w  Związku Stanów Zje­
dnoczonych i aby się przy nim utrzymało za 
pomocą układów z P ółn ocą , które prędzej 
czy później nastąpić muszą. Być może, iż 
nieprzewidziane wypadki nadadzą w alce  
inny obrot, i przerzucą spór nagle na pole 
z a s a d , a wtedy w ojna przestanie być woj­
skową, a stanie się domową.

Trudno więc bardzo ocenić postępowanie 
książąt orleańskich. Sprawy amerykańskie 
najlepiej amerykanom zostawić. D la tego 
bylibyśmy zdania tego francuskiego dzien­
nika, który z powodu tćj polemiki przypo­
minał, że w żadnej koalicyi przeciw Fran- 
cyi nie pow iew ał nigdy gwiaździsty pawi­
lon Stanów Zjednoczonych, a książęta bądź 
co bądź przeciw Amerykanom walczyć bę­
dą musieli.

Czingishana w XIII wieka. Kobietom pikami zdzie­
rano kapelusze z głowy, mężczyzn kłnto i bito 
drzewcami po głowach. Postępowanie takie tem 
dziwniejsze, że nikt mn, nawet p. Wielopolski, 
powodu nie wynajdzie. Miasto było spokojne, nie 
było zbiegowisk, nie było manifestacyi. Po 8ym 
kwietnia brano za pretekst do gwałtów i rabun­
ków żałobę, orzełki, kotfederatki i czamarki; 15go 
października jnż i tsgo pretekstu nie było, bo jak  
tylko obwieszczono srogi stan oblężenia, publi­
czność zrzuciła emblematyczne godła i ubiory za 
które więziono, a czasem zabijano, i bez grubej 
żałoby, tylko w czarnej żżłobie pokazała się na 
nlicacb. Nic to nie pomogło: bito, kłnto i obdzie­
rano najlojalniej nbranycb; bo panowie rządzący 
Królestwem, postanowili dać nam ncznć „ w i e l ­
k o ś ć  i w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  u c z u ć  d o k t ó -  
r y c b  n a s  Monitor o d e s ł a ł  i zarazem całą po­
tęgę liberalizmu moskiewskiego, którego wysokimi 
reprezentantami są jen. Chrulew, Gersztencwajg i 
Lambert. Ran, sińców, potłuczeń, zrabowanych 
płaszczy, kapeluszy i portmonetek nikt nie zliczy. 
Wojsko porządnie obłowiło się i z publiczności 
wymiotło ulice. Wśród ciszy jak a  zaległa W arsza­
wę, słychać tylko szczęk broni przechodzącego 
wojska, rozmowy szyldwachów pilnujących domów 
i śpiew pobożnych w dwóch oblężonych kościo­
łach. Gersztencwajg, który pragnął tego dnia 10 
tysięcy ludzi wystrzelać, i inni dygnitarze sądzili, 
że publiczność wychodzącą z kościoła będą mogli 
już bezkarnie napaść, zbić, obedrzeć i uwięzić; 
ciespodziewali się oni, że taż publiczność powe 
żmie postanowienie niewycbodzić z kościołów i o- 
czekiwać w murach świątyni śmierci glodoej, lub 
też śmierci od bagnetów rosyjskich. To mężae po­
stanowienie zmyl.ło szyki i popsuło plany wiel­
kich z bezbronnym ludem wojowników. Mordy i 
gwałty w samym wnętrzu świątyń nie wchodziły 
w icb plan, boć niechcieli zupełnie obnażać się 
przed Europą; tylko przed świątyniami chciano 
nam przeciąć żyłę i wypuścić z narodu najserde 
czniejszą krew. Pierwsi, co ruszyli z kiścioła zo­
stali porwani, kobiety przepuszczano, ale te boha 
terskie Polki cofnęły się i dobrowolnie postanowi­
ły podzielić los jak i spotka mężczyzn.

Do pięciu tysięcy ludzi zostało takim sposobem 
u Sgo Jana i Bernardynów zamkniętych. Przecho­
dzi jedna, druga, trzecia, czwarta godzina— woj­
sko nie ustępuje a na fizyonomiach w kościołach 
największy spokój i powaga. Prawdziwie, był 
to tłum przygotownycb na męczeństwo ludzi! 
Nikt nie mi&l obawy, n’e było przechwałek, juna 
k eryi, ale szczytni i nieopisanej wielkości ■ dwa 
ga cbiześciańska. Pomiędzy kościołami Katedral­
nym i Fijarów jest podwórko; ważnym było ono 
punktem dla oblężonych. Tam można było ode­
tchnąć świeżem powietrzem, tam z dwóch okien 
oblężeni w własnem mieszkaniu lokatorowic sąsie­
dniego domu, spuszczali w< dę spragnionym i od­
dawali resztki cbleba, jaki g ę  zn&lazł w domu. 
Spostrzegło ti łnierstwo tę małą, ale wdzięcznego 
serca pomoc; drzwi d i  domu odbili, wpadli na 
ptdwórko,  siedmmstu na niem zabrali, a tbl\żo- 
uyi h jeszcze bardziej śeiśoęli. Pozamykano szczel- 
cie resztę drzwi, żołnierze weszli do kruchty i sta 
nęli przy kracie żelaznej, która i h od kościoła 
oddzielała. Około 3,000 ludu zamkniętych było 
w kościele katedralnym. Oblężenie przeciągało się; 
już g ę wieczór zbliżył; po kilka świec zapalono 
przed każdym ołtarzem i wokoł wspaniałego, pą 
sowego katifalka z pogrzebu Arcybiskupa pozo­
stałego, na którym z powodu dzisiejszego nabożeń­
stwa umieszczono portret Kościuszki. Moskale na­
piwszy się wódki, rozpalili ognie zewnątrz kościo­
ła. Pragnienie zamkniętym mocno CZUĆ się dawa­
ło, ale pić nie było co. Małą ilość wody świeco-

KOEESFONOENCTA CZASU
Warszawa 20 października. 

a Donosiłem w ciągu tygodnia o okropnych 
gwałtach, na jak ie  kraj wydał jen. Lambert, Ger­
sztencwajg, pp. Platonów, Wielopolski et consor-
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oficerowie. W cytadeli przygotowano wszystkie 
więzienia, wypróżniono koszary i zbitych, spra­
gnionych , głodnych kilkatysięcy (do 5000) zam 
knęli w więzieniach, gdzie najgorzćj byli i są tra­
k t o w a n i ,  szczególniej ci, których oddano w ręce 
znanego z niegodziwości kapitana Źuczkow- 
s kiego.

Tak się zakończył 15 października i na takie 
npacyfikowanie krają zdobył się liberalny Namie­
stnik ! Sceny w katedrze jak ie  opisałem, odbyły 
się i u Bernardynów z różnicą, że w  tym drugim 
kościele więcćj bito księży i że wcześnićj, bo o 
północy została publiczność pokaleczoną, zrabowa­
ną i zaaresztowaną. Kosztowności jakie złożono u 
Bernardynów, chroniąc je  przed rabunkiem żołnie­
rzy, zostały przez wojsko zabrane. D iien , .e°  P?‘ 
miętnym będzie w naszćj historyi, dzień oblężecia 
kościołów i męczeńskiój rezygnacyi ludności, dzień 
gwałtów, rabunków i zupełnego zdemaskowania 
natury teraźaiejszych r z ą d ó w . Któż teraz ładzić 
się może i ufać w reformy rządu rosyjskiego? 
Wszystko co nas spotkało: ograniczenie wolności 
i własności, mordy, rabunki, gwałty rozlicznego 
rodzaju, znieważenie kościołów i niedopuszczenie 
religijnych obrządków — oto, co niesie liberalna 
Moskwa Europie. Położerie nasze, stanie się poło­
żeniem wielu krajów w Europie, jeżeli Europa po 
zwoli Moskwie dźwignąć się z kłopotów i szań 
oem Pilski od nićj się nie zasłoni.

Dnia 16go miała posiedzenie Bada Stanu. P. Wie­
lopolski widząc, że obrady kłonią się z powodu po­
pełnionych przez,Rosyan bezpraw, do wystąpienia w 
obronie naroda przeciw gwałtom, posiedzenie Rady 
Stanu zawiesił na dni dwadzieścia, odejmując przez 
to Radzie możność jakiegokolwiek wystąpienia 
sprawiedliwego.

Dzień 16 był dalszym ciągiem dnia poprzednie­
go. Po ulicach harcowało kozactwo i rozbijało lu­
dzi. Milicyanci byli biernymi świadkami gwałtów 
i rabunków przez wojsko popełnianych-, owszem 
sami nieraz byli bici przez żołnierzy, którzy mó 
wili do nich, „wy także jesteście Polakami4*. Te 
go dnia zaczęto napadać na sklepy, ̂  bo kozacy wy­
bili szyby w cukierni Grouherta i jego samego o- 
bili, napadli na prosektorium akademii medycznćj, 
pobili stróża, zrabowali i pokradli aparata anato 
miczne i kotły.

Administrator ks. Białobrzeski i kapituła postano 
wiła zapieczętować nietylko sprofanowane kościo 
ły, ale zarazem zamknąć wszyskie kościoły i ka 
plice w Warszawie; gdyż nabożeństwa na zniewa 
gę, a  ludność udział w nich biorąca, narażona jest 
na ciągłe gwałty.

Postanowienie kapituły wywołanem zostało przez 
konieczność, gdyż otwarcie kościołów w obecnych 
czasach rozpasamażołdactwaoddać może wszystkich 
wiernych w ręce moskali, którzy chcąc z kościołów 
zrobić pułapki, pragną więc aby były otwarte, 
ażeby tem łatwiej ludność tam zebraną otoczyć 
i zabrać razem. Duchowieństwo nie może tolero­
wać takiego stanu rzeczy, nie może z kościołów 
robić sideł, nie może oddać obrządków na znie­
wagę, kościołów na sprofanowanie. Liberalny rząd 
rosyjski doszedł więc do tego, że zmusił do zam­
knięcia kościołów, że odebrał możność modlenia 
się w świątyniach, że odebrał możność szukania 
pociechy religijnej i zdrowia moralnego, do czego 
nigdy żaden, nawet pogański rząd nie doszedł. 
Opinia publiczna pochwala postanowienie ducho­
wieństwa i uwielbia odwagę z jaką  to postano­
wienie przeprowadziło. Postąpienie to jest najle­
pszym świadectwem naszego położenia. Ouo wy­
kazuje cały ogrom ciężaru jak i spadł na nasz na­
ród za to, te  sam sobą być pragnie, i czem in 
oem zostać nie może. Pomimo tego ciężaru, nie 
tracimy odwagi i wierzymy, iż Bóg czarne dni 
niewoli, zamieni na doi jasne.

Duchowieństwo nasze trzyma się z godnością i 
z rozumem na swojem stanowisku. Doks. Białobrze- 
skicgo i kapituły udawał się p. Wielopolski i zna­
ny już z podobnych misyj do ś. p. Arcybiskupa 
p. Solnicki, lecz nie mogli żadaemi podstępami 
złamać jej postanowienia. Lambert, Płatonó w przy­
woływał, groził osobistą odpowiedzialnością ks. 
Białobrzeskiemu i kapitule, lecz ta stanowczo o 
świadczyła, iż potrzebuje gwarancyi na piśmie, że 
kościoły nie będą profanowane, obrządki w nich 
ścieśniane, te  nwolnią więźniów pobranych z ko­
ściołów i z ulic i dadzą wszelkie bezpieczeństwo 
ludowi modlącemu się. Namiestnik obiecał w szy­
stko zrobić, ale niechciał słów swoich potwierdzić 
na piśmie. Niemając żadnej rękojmi w słowie jeD. 
Lamberta, duchowieństwo postanowienia swojego 
odmienić nie mogło, a Lambert w sobotę (19 paźy

ogłosić kazał, iż do ludu, który przyklęknie przed 
kościołami dla modlenia się strzelać każe; popizednie- 
go zaś dnia obłudnie w ogłoszenia w Dzienniku 
Powszechnem  zwala odpowiedzialność za zamknię­
cie kościołów na duchowieństwo. Parlamentowanie 
i układy z władzą dacbow ią od środy aż do dzi­
siejszego dnia trwają i niewiadomo na czem się 
jeszcze skończą. Bógby dał, żeby duchowieństwo, 
które tak godnie postępuje, nie dało się i nadal 
podejść i postanowienia swojego niej odmieniło. 
Ponieważ i na prowincyi sceny podobne do war 
szewskich powtarzają się, więc być może, iż 
w całym Królestwie kościoły zostaną zamknięte 
a otworzone zostaną wówczas, gdy już chwały 
Bożej bagnetami nie będą zatrzymywać, gdy lud 
z bezpieczeństwem udać się będzie mógł do świą 
tyni sprawiedliwego i gwałty karzącego Boga.

Dla tychże samych powodów, kalwini zamknęli 
swoje kościoły, starozakonni swoje zamknąć po 
stanowili, bo i ich w bóżnicach chcą otoczyć i u- 
więzić. Ewangielickie kollegium warszawskiego 
kościoła, uchwaliło także zamknięcie kościoła, ale 
konsystorz, na czele którego stoją rosyjscy urzę­
dnicy Kruzen8ztern i Witte, uchwałę unieważnili. 
Dzisiaj było nabożeństwo w ewanielickim koście­
le, ludzi było bardzo mało, a i ci przy czytaniu 
modlitwy za Cara, wyszli z kościoła. Do takich 
to następstw reforma administracyjna rosyjska do­
prowadziła kraj, takie skntki wywołało nporczy 
we trwanie przy systemie arbitralności wojskowej. 
Położenie samego rządu jes t dzisiaj trudniejsze 
jak przed 15 października: opozycyi narodowej 
nie złamał, a wwiklał Bię w położenie, z którego 
wyjść nie łatwo.

W dniach 17, 18 i 19 tm. napaści żołnierstwa 
na ulicach na przechodzących ciągle się zdarzały, 
ale na mniejszą skale niż dni poprzednich. Ko­
zacy zbili bardzo doktora Helbicba, napadli na 
wiceVonsula angielskiego Wbita i wielu innych 
ludzi. Policya oświadczyła kupcom, i i  za wywie­
szenie za oknami materyi czarnych i w smutnych 
kolorach, wojsko bagnetami i kamieniami szyby 
im wytłoczę. Krawcowi na Senatorskiej ulicy za 
to, że miał krawat czarny z białą obwódką, sklep 
zapieczętowano.

Dnia 17 pażdz. oberpolicmaister Piłsucki, który 
został jenerałem, ogłosił przepisy policyjne, które 
mają na celu powiększyć liczbę denuncyacyj a 
które obostrzają jeszcze bardziej stan bezpra­
wia i doprowadzają go do Neronowęj surowości.

Jenerał Gersztcnzwajg gubernator wojenny i 
minister spraw wewnętrznych, jeden z głównych 
przywódzców i doradzców obecnej represyi, nie­
wiadomo dla jakiego powodu, chciał sobie życie 
odebrać. Strzał nie był śmiertelny, lecz Gerezten- 
zwajg jest bez nadziei życia. Zastępuje go Mer- 
chelewict; komendantem cytadeli mianawano Po- 
tapowa, naczelnikiem komisyi śledczej jenerała 
Pauluzzego, gdyż Łowszyn dawny, prezes komisyi 
śledczej, jest chory.

Tłumy kobiet stoją przy bramach cytadeli, n io­
sąc żywność i słowo braterskie uwięzionym bra­
ciom, z których wielu uwolniono, znaczną jednak 
liczbę trzym ją  jeszcze w więzieniu

Dzisiaj 20 tm. patrole powiększone, ru h woj­
ska żywszy. Przy każdym większym patrulu cho­
dzi milieyant, jiżdzi kozak i noszą siekiery na 
wywalanie bram i drzwi. Usposobienie publiczno­
ści zawsze jednakie i trwogi nie widać. Dzisiaj 
rauo zaaresztowano wszystkie cechowe chorągwie 
i przeniesiono je  do ratusza.

Petersburg 8 października.
Dnia 6 października (24 września v. s.) zamknięty 

został Uniwersytet tutejszy za ostatnie zgromadzenie. 
Na drugi dzień (7 października) zebrali się stndenci 
uniwersytetu na podwórzu uniwersyteckiego gma­
chu i po wielu mowach bardzo gorączkowych po­
stanowiono pójść całą massą do jenerała Filipsona 
(Kuratora) i żądać otwarcia uniwersytetu. Z pół­
tora tysiąca studentów ruszyło w por ądku przez 
Dworcowy most i Newski Prospekt do Włodzimier­
skiej ulicy gdzie mieszka jenerał kurator.

Mnóstwo oficerów i kobiet w garybaldkach assy- 
stowało stadentom: byli to wolni słuchacze kursów 
uniwersyteckich. W tym samym czasie deputacya 
dała znać o tem Medycznej Akademii. Wiadomość 
przyszła w czasie lekcyj, a więc natychmiast andy- 
torya zostały pustemi i cała prawie Akademia po­
spieszyła przyłączyć się do uniwersyteckiej mło- 
d zie iy .

Marsz ich, otoczonych tłumami publiczności po 
Newskim Prospekcie i mimo dworca przeraził bar­
dzo policyę i jenerałów. (W czasie tego to marszu

przesiano może w przestrachu mylną depeszę do 
Warszawy, że lud i wojsko idą oblegać pałac Zi­
mowy; następnie chwilowe przerwanie telegrafu 
dało jeszcze większe tej mylnej wieści pra 
wdopodobieństwo. Przyp. Red. Cz.) Idąc z tłu­
mem słuchałem jakie było zdanie publiczności o 
tej demonstracyi. Jedni mówili: „to są Polacy któ­
rzy chcą to samo zrobić co zrobili w Warszawie" 
drudzy: że to je3t bunt; trzeci że pożar; inni na- 
koniec, źe uniwersytet zamknięty i dla tego idą 
z kijami żeby wybić kuratora." Wielu mówiło: 
„Szkoda że nie wszyscy wzięli z sobą kije i czemu 
nie krzyczą, to by więcej narodu się zebrało im 
na pomoc.“

Podczas tego ściągnięto żandarmów, pożarnych, 
i batalion strzelców moskiewskich. Żandarmi z do- 
bytemi szablami polecieli do Włodzimierskiej ulicy. 
Studenci przyszedłszy przed dom Filipsona, chcieli 
wejść, lecz ich nie wpuszczono; zaczęli więc wo­
łać go. Ludu i powozów była taka massa, że prze 
drzeć się prawie było niepodobno. W tej chwili 
straż pożarna, żandarmi i wojsko się zjawiło; wtedy 
studenci zwrócili się do przybyłego Ober-polie- 
majstra, prosząc żeby oddalił wojsko, gdyż są ze­
brani tylko dla tego, żeby wymagać co ;m należne. 
Żandarmi tratując i cisnąc, ścisnęli massę, która 
krzyczała: „Pójdźcie precz." Krzyk i wrzawa był 
okropny, z powodu tratowania. W tej chwili wy­
szedł Filipson; Rosyanki go złajały w gniewie nie 
wiedząc o co rzecz idzie. Filipson powiedział: 
„Panowie, my nie możemy tu rozmawiać na ulicy, 
pójdziemy do uniwersytetu.* „Pójdziemy, rzekli, ale 
pan nas poprowadzisz; bo bez pana ani z miej­
sca nie ruszymy." Filipson poszedł otoczony stu­
dentami.

Strzelcy z rozkazu policmajstra zaczęli grać na 
trąbkach żeby wrzawę zagłuszyć, lecz cały tłum 
krzyknął i muzyka zacichła przy śmiechu pnbli 
czmśei. Filipson doszedłszy do Newskiego Pros­
pektu, powiedział: Panowie, jestem story i nie mo­
gę iść pieszo, pozwólcie mnie wsiąść do remizy." 
„Dobrze, siadaj, lecz jedź wolno i prowadź nas." 
Tak szli do Auiczkowskirgo mostu. Tu Filipson 
rzekł: „Panowie, mnie męczy podobna podróż, 
pozwólcie jechać naprzód, daję wam słowo, że po­
jadę prosto do uniwersytetu." „Daj słowo honoru" 
krzyknęli. „Słowo honoru." „Więc jedż." Za nim 
rzucili się kto mógł do remiz, a reszta szła pieszo 
szybko, żeby wczas podążyć. Tłum był tak w el­
ki i taka masa pojazdów, że cały wielki Newski 
prospekt był napełniony. Wszystko to polało się 
do uniwersytetu. W. książę Mikołaj był wstrzy 
many w drodze i musiał drugiemi ulicami wymi 
Dąć się z tłumem.

W uniwersytecie wybrano deputowanych, którzy 
traktowali z Filipsonem; reszta wyszła na po 
dwórze. Tu nastąpiły mowy, przyjmowane żywemi 
oklaskami. Jakiś oficer oświadczył, iż wojskowi 
sympatyzują ze sprawą, policya oficera aresztowała. 
Policya okrążyła uniwersytet, wrota zamknęła, 
publiczność postała i rozeszła się.

Jen. Filipson przyrzekł otworzyć uniwersytet 
a/ ,4 października, przytem studenci objawili że 
nowych ustaw nie przyjmują i takowe publicznie 
spalą, jeśli im je rząd zakommunikuje.

Wczoraj wiele było aresztowań. — Publiczność 
zadowolniona z widowiska i nowości, ja k ie  miała 
darmo. Dziś będzie schadzka na narady, jak  dalej 
ma młodzież postępować.

W niedzielę było polowanie na konfederatki i 
czamarki z rozkazu jenerał-guberuatora Iguatiewa. 
Policya wypraszała modlących się z kościołów, 
tycb, którzy takowe stroje mieli. W Pawłowsku 
na spacerze zjawiły się szafirowo konfederatki 
z białemi barankam'. Wrażenie było mocne, bo to 
w Pawłowsku rezydencyi dworu.

Petersburg 10 października.
Wypadki biegną bystro, tylko co odesłałem prze­

szły mój list, aż w tćm nowe rozruchy, nowe dzi­
wne sprawy nastąpiły w Petersburgu. Na drugi 
dzień po demonstracyi (7go psżdz.) w uniwersyte 
cie, 28 studentów było aresztowanych. Wczoraj o 
9tćj rano studenci zebrali się w uniwersytecie, że­
by naradzić się, co czynić w tćm położeniu. Uni­
wersytet był otoczony ze wszech stron policyą, któ­
ra o lOtćj nieprzepuszczała już nikogo do nniwer 
sytetu, gdzie zebrało się mnóstwo studentów, u- 
czniów akademii medycznćj i oficerów z wojennćj 
i artyleryjsfcićj akademij. Oberpolicmajster Patkul 
przyjechał na plac przed uniwersytet i zażądał woj 
ska, które już było w pogotowia na placu kade 
ckiego korpusu. Tam stały dwa bataliony finlandz­
kiego pułku. Naczelnik dywizyi jenerał adjutantBy-

strom wystąpił do wojska z następną mową: „Dia- 
twa, tam smarkacze swawolą, niechcą słuchać wła 
dzy i prawa; trzeba ich powściągnąć i ochłostać. 
Są to przyszli łapownicy i wasi ciemięzcy, których 
trzeba wytępić, bo inaczój i niezadługo źle wam 
będzie z nimi." Po takićj przemowie poprowadzili 
wojsko przed uniwersytet i postawili na przeciw 
bramy cztery roty i z boku po dwie.

Tymczasem na dziedzińcu uniwersytetu rozpo­
częły się narady. Jeden mówca powiedział: „Wczo­
raj po stolicy mylnie głoszono, że motorami de­
monstracyi są Polacy, chcąc całą sprawę im przy­
pisać. Wstyd nam,^ że nie chcą nam przyznać tyle 
własnego popędu, jakobyśmy nie byli w stanie pod­
trzymać swych słusznych żądań, a które wyłącznie 
są naszą ruską sprawą. Nasz obowiązek zgodnie ze 
sprawiedliwością wymaga, abyśmy się starali wszel- 
kiemi siłami zmienić tę opinię." Wszedłszy drugi, 
mówił znowu: „Nasi siedzą w więzieniu. Wczoraj 
dostałem się do niektórych, — i oni was proszą, 
abyście nieustawali przez wzgląd na nich samych, 
i abyście obstawali przy swych żądaniach. Ja  je­
stem gotów, choć już wczoraj szukając mnie are­
sztowali czterech mego nazwiska. Chwile mojój 
wolności są policzone, ale was proszę, trzymajmy 
się mocno naszćj sprawy, niech nas wszystkich 
aresztują, albo niech wszystkich wypuszczą." Mo 
wy te przyjęte były z zapałem. Było jeszcze kilka 
mów, nakoniec postanowiono wysłać deputacyę do 
jenerał-gubernatora Igoatiewa z żądaniem o wypu­
szczenie uwięzionych. Pięciu deputowanych wyszło 
z bramy. Policya rozstąpiła się, i wnet bramę za 
nimi zamknęła.

Deputacya zbliżyła się do oberpolicmajstra, mó­
wiąc: „Przychodzimy prosić pana o pozwolenie pój­
ścia do gubernatora, gdyż władza uniwersytecka 
opuściła nas i zostawiła bez opieki. Mamy zamiar 
prosić o uwolnienie naszych kolegów, jeżeli zaś 
pan na to nie7godzisz się, to chcemy wrócić do 
uniwersytetu." Oberplicmajster Patkul na to od­
powiedział: „ja nieuznaję żadnej korporacyi i 
źadoej deputacyi, dla tego niepuszczę panów do 
gubernatora. „Wziąść ich", krzyknął do budników. 
Deputacya rzuciła się do bramy, gdzie zaczęła się 
bójka z policyą. Już dwóch studentów leżało zbi 
tycb, kiedy ich krzyk i publiczności zwrócił uwa­
gę stadeatów zamkaiętycb na dziedzińcach; wnet 
ci wywarli s ię , i zaczęła się ogólna bójka z poli­
cyą. W  tem naczelnik dywizyi zakomenderował: 
„naprzód! biegiem!“ Żołdactwo puściło się z ba­
gnetami— i wszyscy byli pewni, że rzeż spełnioną 
będzie; ale ca dwa kroki od bijących się, dał się 
słyszeć głos: „Stój", po czem deputowanych wpu 
Siczono na dziedziniec. Publiczność krzyczała: 
„Patkul łajdak, podły rozbójnik." Nadjechał mini­
ster oświecenia Patiatyn, a publiczność krzyczała 
na niego.

Jednocześnie inna scena odbyła się w mieszka­
niu hr. Baranowa: Na Radzie tajnćj pańshoa od- 
bytćj w nocy postanowiono wszystkich studentów 
uwięzić, otoczywszy ich, a potem rozsadziwszy po 
różnych miejscach, sądzić ich. Sądzić miał ich na­
czelnik gwardyi jenerał Plautyn z kilku profeso­
rami uniwersytetu. Minister Pntiatyn oświadczył, 
że w profesorach niepokłada zaufania, wivc posta­
nowiono przedewszystkićm uwięzić studentów. Lecz 
dalćj ciągło się posiedzenie Rady państwa. Mini­
strowie Panin i Gorczakow odzywali się, ża cho­
ciaż w uniwersytecie są i ich synowie, jednakże 
głosują za przykładnćm i surowćm ukaraniem mło­
dzieży. W  Ićj chwili doniesiono, że stndenci zaczy­
nają bójkę. W. książę Michał posłał natychmiast 
brata swego Mikołaja do naczelnika gwardyi jen. 
Planty na, który był właśnie u Baranowa. W. ksią­
żę wpadł do Rady i zawołał: „Panowie, co tu ro­
bić, Ignatiew ( jenerał-gubernator) nikczemnik, szu­
kano go wszędzie, a nigdzie nieznaleziono; trzeba 
użyć siły... dajcie mi pułk, dwa... ja  ich zgniotę; 
bo jeżeli pozwolicie, że stan taki potrwa dłużćj, 
to w przeciągu tygodnia będziemy mieli zupełną 
iewolucyę w naszćj stolicy." „Uspokój s ę W. Ces. 
Wysokość, odpowiedział Baranów; rzeczy tak żle 
nic stoją, lecz postępowanie W. Ces. Wysokości 
psujo rzecz, widzą cię zatrwożonego — przestra­
szasz wszystkich." „Panie hrabio! nie mam chęci 
słuchać podobnych rzeczy; zawsze mawiasz piękne- 
mi słówkami, ale teraz trzeba przedsięwziąść sta 
nowcze kroki." Potćm zwracając się do jenera 
ła Plautyna, powiedział W. książę: „Weź pan 
gwardyę i uspokój, aby nie było nieporządku “ 
Jenerał Plautyn odrzekł, iż tego zrobić nie może, 
boby to znaczyło, że przywięzujemy do wypadków 
więcej wagi, aniżeli się należy." „Więc porucz to 
zrobić hr. Baranowowi.... Ja  kazałem już wypro­

wadzić na plac i siodłać pułk konny gwardyjski." 
Baranów zaczął znowu mówić: Że książę za nad­
to groźao rzeczy bierze, że niema w tem  nic wa­
żnego. Książe odparł ostro, iż rad jego niepotrze- 
bnje.— Niewiadomo do czego doprowadziłby ten 
spór, gdy wszedł adjutant fialaudzkiego pułku i 
powiedział, że studenci się rozeszli, że jenerał gu­
bernator (Ignatiew) przyjął deputacyę do studen­
tów i zgodził się na ich żądania. „Widzicie panowie, 
odezwał się książę, czyż nie miałem słuszności 
twierdzić, że Ignatiew bojażliwy porobił ustęp­
stwa, kiedy potrzeba było użyć siły.

Spór ten głośny w całem mieście wywołał skan­
dal wielki. Przez całą noc odbywały się areszto­
wania i chodziły patrole po mieście. Studenci zno­
wu m ają zebrać się.— Moskiewski i kazański nni- 
wersytety są zamknięte, z powodu zaszłych tam 
rozruchów. Mówią iż zamknięte także zostają uni­
wersytety charkowski i kijowski.

Paryi 19 października.
Wypadki zaszłe w Królestwie Polakiem zajmu­

ją  ciągle Paryż. Monitor ogłosił bez żadnej uwa­
gi odezwę jenerała Lamberta. Wszyscy czują, że 
stan taki Polski długo trwać nie może. To zdanie 
B ieli więwj ja k  nigdy ks ąźę Napoleon.

Debaty dziwią się, ta  tego razu król pruski nie 
przemówił „trzymając za szablę" juk to zwykł 
był czynić i tę łaskę przypisują zjazdowi w Com- 
pićgne. Zdaje się, że Constitutional się pomylił. 
Król pruski będzie na balu nie tylko n marszałka 
Mac Mahoń, lecz u lorda Ciareudona. Dzienni pa- 
ryzkie wcale się nie zajmują koronacyą w Króle­
wcu. Jeuerał Forey i jego adjutanci objawiają za­
wsze ten sam sąd o armii pruskiej „bonne ń tout, 
exceptó ń faire la gaerre." Broszura „Cesarz Na­
poleon i król Wilhelm" została przyaresztowaną 
za sfałszowanie listu Cesarza do króla. Najprzy­
chylniej pisze o Prusach Temps, dziennik prote­
stancko niemiecki p. Nifftzera. Mało on ma abo­
nentów i być może, że npadnie, chyba, że go po­
deprą kapitaliści niemieccy, których jest tu wiele 
i którzy tworzą na giełdzie tak zwaną partyę nie-
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Lękają się, aby się nie sprawdziły przepowie­
dnie oficerów francuzkieh będących w Turcyi. 
Czarnogórcy doznali porażki. Z przyczyny wojny 
czarnogórskiej i z przyczyny negocyacyi, które się 
prowadzą o Rumunię, ambasada turecka w Pary­
żu jest w wielkiem zajęciu. Negocyacye o Rumunię 
idą ciężko i jak  utrzymuje ambasada, nigdy sie 
może me skończą. Tarcya ma stronników w li­
beralistach rumuńskich, wolą oni opierać się na 
niej niż na Rosyi, lecz psuje 8we stanowisko żą- 
dając od mocarstw wyłącznego prawa uświęce­
nia wyłamywania się|Rumunii z pod jej zwierzchm- 
ctwa. Na to mocarstwa zezwolić nie mogą. Kwe- 
stya unii rumuńskiej, na którą zgadza się Porta, 
jest najważniejsza, ale unia potrzebuje rękojmi, 
a tę dać tylko może rozszerzenie prawa wyborcze­
go. Dziś sami tylko wielcy właściciele rumuńscy 
są wyborcami, a ich patryotyzm jest więcej niż 
podejrzany.

Pan Ratazzi był z wizytą w Compićgue. Był 
także u pp. Tbonvenela i Persigny. Książę Napo­
leon zaprosił go na obiad. W sprawie włoskiej 
utrzymuje się zawsze jedna sytuacya: Cesarz trwa 
w mezzo termine i stara się o utrzymanie niepod­
ległości Rzymu i jego okolicy. Między ministrami 
panuje w tym względzie różnica zdań, ale wola 
Cesarza przemaga. Książę Napoleon, który jes t za 
spiesznym rozwiązaniem kwestyi rzymskiej, nie 
jest w staDie przełamać woli cesarskiej. Czy poli­
tyka cesarska będzie mogła być przeprowadzoną? 
to zależy od samego Rzymu. Guizot ogłosił bro­
szurę, w której broni gorąco cboć nudnie niepod­
ległości Rzymu. Publiczność nie może zrozumieć

stkieh religii, a ą te m  i “ h r ó S ,
się od realizmu, który prowadzi do unitaryzmu. 
Guizot jest protestantem spiritualnym. Garibaldi 
który baczy więcej na narodowość i wolność niż 
na spiritualność, wyraził się wcale inaczej i bar­
dzo ostro o kwestyi rzymskiej, w odpowiedzi na 
adres robotników paryzkieb. Wiele dzienników mu­
siało obciąć odpowiedź tego jenerała przez wzgląd 
na Rzym, Lamartiue pisze o Rzymie jak Guizot na 
co powstają dzienniki liberalne. Na starość’La- 
martme wraca do wszystkich opinii, które wyzna­
wał w młodości, nawet do legitjmizmu, w którym 
się wychował. Zapewniają, że ma ogłosić krytykę 
swego własnego dzielą „Girondyni". Opinia publi­
czna we Francyi jest coraz mniej z Guizotem i

wyglądałem go, wieczór dopiero p. Latour, jeden 
z jego adjutantów, uwiadomił mię, że książę nie 
może przybyć dla słabości, a zarazem w jego 
imienia oświadczył, iż list pisany do mnie ma 
ofieyalne znaczenie; radzi więc nietracić czasu, 
i jeszcze tej nocy wynosić się z miasta. Najbez­
pieczniejszą podług niego była droga na Piotrków
i Kalisz, jeżeliby niechciano udać się zaraz tra 
ktem krakowskim. P. Baum ajent austryacki, już 
mi to samo dawał do zrozumienia.

Rada ministrów ułożyła zasady konwencyi od- 
noszącój się do wejścia Rosyan, którćj jednak 
zawarcie miało być potwierdzone przez władze 
austryackie. Natychmiast kazałem przesłać ten pro 
jek t naczelnemu dowódzey wojska posiłkowego 
przez jenerała Reynier i sam mówiłem z nim 
w tym prztdmiocie nazajutrz. Odpowiedział mi 
klnąc się na swoją gorliwość i dobrą wolę i za­
ręczał źa wszystkich sił dołoży ażeby wyjednać 
najdogodniejsze warunki, o którćj to jednak obie­
tnicy w razie danym zapomniał.

To poruszenie austryackie tak było nagła, tak 
sprzeczne z wyrachowaniem Cesarza i naszem, że 
załoga Modlina niezoajdowała się jeszcze w kom­
plecie w chwili naszego ustąpienia. Książe Ponia­
towski rzucił do tćj twierdzy kilka batalionów no 
wego poboiu, a jenerał Reynier odłączył ze swego 
dość osłabionego korpusu tysiąc pięćset ludzi dla 
wznuocn enia załogi. Jenerał Daendals, mianowany 
kom ea“antein twierdzy, przyjechał do Wurszawy 
dopiero 2go lutego. Przybywszy spiesznie znalazł 
się bez p*en ęd^y. a .ze nie byl0 kasy francuskićj, 
bankier jeden za m0‘m podpisem wyliczył mu dwa 
naście tysięcy franków. Z powodu zwykłych for 
malnośsi, więcćj 0'<t pM r°ku czekałem na zwrot

Podług zdania ks. Szwwcenberga, ruch nieprzy­
jacielski był skierowany W ten sposób ażeby w kil 
ku punktach uskutecznić przeprawę na Wiśle. Im­
perator Aleksander, z n a jw ię k s z e n ii  siłami miał 
s-ę przeprawić pod Płockiem i Włocławkiem, je n  
W iu z in g e ro d e  pod Wyższogrcdem, a jednocześnie 
część korpusu Saktna miała przejść Wisłę między 
Modlinem a Warszawą. Była to tylko fantasmago-

rya strategiczna umyślnie puszczona dla wypro­
wadzenia nas z Warszawy. Austryacy gdyby chcieli 
mogli się jak  najdłużćj trzymać nad Wisłą; Ko- 
syanie bowiem zmęczeni i mniejsi liczebnie, nie- 
mieli sił ani środków do sforsowania przeprawy. 
Ks. Szwarcenberg wyznał jenerałowi Reynier że 
Imperator Aleksander dla tego chciał przeprawić 
się przez W isłę, aby potem posunąć się na Sdąsk 
i tam widzieć się z królem pruskim. Przekonali­
śmy się późnićj, że już wtedy istniały tajemne 
porozumienia się między tą trójcą monarchów.

Ministrowie wyjechali z Warszawy d. 8 lutego. 
Książe Józef, jenerał Dutzillis i ja  chcieliśmy o 
statni opuszczać stolicę. Właśnie byiiśmy na śnia­
daniu u jenera!a rano 4go, kiedy oficer przyniósł mu 
list od austryackiego dowódzey, oznajmujący, że 
dziś jeszcze wypada miasto opuścić. Nie było 
więc czego dłużej odkładać. Jednakże jeszcze raz 
poszedłem do księcia Szwarcenberga, chcąc się 
zapewnić czy mieszkańcom obiecuje bezpieczeń­
stwo podczas zajęcia stolicy? Odpowiedział, że 
mówił o tem z Sakencm, lecz ten odesłał go do 
Miłoradowicza, jako  wyższego nad n im ; teraz z ś 
oczekuje na rezolucyę. Odpowiedź tę połączjł 
z zapewnieniami, że nikomu nic się złego nie sta- 
n:e. Z resztą dziwił się, że dotąd nie wyjechałem, 
albowiem, ja k  twierdził, kozacy pokazywali się na 
lewym brzegu. Chcąc mu oszczędzić żenującej 
rozmowy, zacząłem coś mówić o podobieństwie 
prędkiego powrotu naszyih wojsk. Skwapliwie po­
chwycił tę nić i zaczął rozwodzić się o nie­
bezpieczeństwach na jak ie  Rosya raraża się dzia­
łając na tak rozciągłej linii operacyjnej. Jenerałowie 
rosyjscy, zdaniem jego, nie byli w stanie prowa­
dzić dzieła na ten olbrzymi rozmiar, a tymczasem 
sam się potępiał, bo z najlepszym wojskiem cofał 
się przed armią będącą w najgorszym stanie. Że­
gnając s:ę ze mną, obsypał mię zapewnieniami 
poważania i najlepszych chęci względem mojej 
osoby, i  rzeczywiście zdarzyło się póżaiej, że tej 
o letcicy dotrzymał. W dziewięć mies ęoy będąc 
winian*™ w Orężnie wraz z marszałkiem Saint-Cyr,
dy walczacegcT'przer księcia Szwarcenber&a. w‘«- y ą  g p zeciw nam, że mi pozwolił wró-

cić do F rancy i.
Dnia 4 lutego, o 5ej wieczór wyjechałem zW ar- 

sjawy, z tem smutaem uczuciem, z jakiem nieda 
WQ0 wyjeżdżałem z Wilna. Żeby wiedzieć co się 
dziać będzie w stolicy, zostawiłem pana Rumigny, 
drugiego sekretarza poselstwa, który miał p .leco- 
ne sobie ustępować razem z wojskiem austryackiero. 
Lecz bytność jego zawadzała dowódzey austrya- 
ckiemu, gdyż w trzy godzin po moim odjeżdzie, 
kazał mu miasto opuścić.

Tak tedy 4go lutego 1313 r. Warszawa prze 
stała być stolicą państwa utworzonego pod opieką 
Francyi. Duch publiczny podniósł się w chwili o- 
statniej, i mimo naszych nieszczęść, naszych na­
wet błędów, zawsze przychylaość dla Francyi zo 
stała w sercach mieszkańców. Mniemano na krót­
ko, żc Au tryacy przyspieszając nasz wyjazd, chcą 
zatrzymać dia siebie Warszawę, aby w niej prze­
zimować; a chociaż oknpacya ta byłaby rówrne 
niemiłą jak rosyjska, uważanoby ją  za dobrodziej­
stwo, jedynie dla'tego, że jeszczeby nie zgasła na- 
dz’eja powrotu Francuzów. (d, c. n.)

Nowości Bibliograficzne.
W a r s z a w a . Nowe pism o pod ty tu łem : D w u ty g o d n ik  

Ś w i a t .  Zac nie m połow ą listopada wychodzić. Ogłoś enie tak 
b rzm i: P ism o to, przeznaczone stać g:ę rgnisk iem  p rac  lite ra­
ckich rozm aitćj tre śc i, dać pragn ie ogólny obraz i wyraz k ra­
ju ;  a  następnie zam ierza w yrob ić , we wszelkich k ierunkach 
życ ia , wskazówki postęp u , ulepszeń i potrzeb o ły c iu  stano­
wiących.

Myślą, przew odniczącą D w u ty g o d n ik o w i, tęd z ie  ta  niezłom ­
na u ia ra , że każdą siłę zbawienną, każdy  pom ysł płodny w do 
bro  narodow e i społeczne, wydobyć potrzeba i m ożna z w ła ­
snego kraju , z twórczości rodzimćj; aby wszelki poslęp i wszel­
ką  pom yślność samym sobie ty lko  zawdzięczać.

D wutygodnik ( Ś w i a t )  zamieści następujące oddziały:
1. L ite ra tu rę , k tó ra  obejm ie poezyę, u tw ory  dram atyczne, 

pow ieść, obrazki i szkice obyczajow e; streszczenia krytyczne 
znakom itych dzieł cudzoziemskićj litera tury; p rzegląd  k ry ty ­
czny p iśm iennictw a, nauk  i sz tuk  p ięknych , we wszelkich ob­
jaw ach ; nareszcie , a rty k u ły  lekkićj formy, dotyczące zadań

krajow ego życia , w  m ateryalnym  i moralnym  jego rozwoju.
2. H isto ryę , rozum iejąc pod tą  nazw ą nie w ykład system a­

tyczny, ab: raczćj monografio pew nych w ydatniejszych epok i 
ludzi; pam iętniki h istoryczne i ,  n a reszc ie , surow e m atery tły  
do dziejów naszych, o ile by t e ,  ze względu n a  in teres i roz­
m iar, dostępnem i d la  pism a peryodycznego były.

3. N au k i, dotyczące ekonom ii, ro ln ic tw a, przem ysłu , h an ­
d lu , n ie  w yłączając p raw oznaw stw a, w granicach  łatw ego i 
przystępnego wykładu.

4. P od ró że , mi ścić będą w rażen ia , spostrzcżćnia i wiado­

mości z obczyzny i z k ra ju ; a  mianowicie z k raju  i głów nych 

jeg o  punktów.
G łów nym  wydawcą tego czasopisma je t t  p. A pollo  Nałęcz 

Korzeniowski.
— Podajem y razem  treść  trzech zeszytów B iblioteki W ar- 

szawskićj.
I  tak  sierpniowy zeszyt zaw iera:
O ziemi dobrzyńskićj badan ie  historyczne (z  m apą). W iersz 

W incentego P o la  do p rofesora fizyologii J .  P u ,kyn iego . Życie 
i nrace n rukow e Ja n a  P u rk y n ie ’go, dok tora m edycyny i filo­
zofii. N apisał J a ru s z  F erdynand  Nowakowski.

K rcn ika  pa-yzka, lite ra ck a , naukow a i a rty  tyczna. W ysta­
wa m alarska. W ystaw a rzeźby. R ocznica urodzin  Corneilla 
w tentrze francuskim . W enecya w cyrku. W różby z gwiazd 
spadających. W iadom ości literackie.

Nowe praw odaw stw o angielskie w przedm iotach tyczących 
się h y g iin y  publiczrćj przez S t-n isław a Janikow skiego D r  M.

K araw ana francuska w S y ry i, na  w iosnę 1860 r. K ro m k a  
lite ra c k a . Ju lia n a  B artoszew icza: H isto rya  lite ra tu ry  p o lsk ić j, 
po to czu y m  sposobem opowiedziana. W a rśz a w a  1861 przez J . 
Łukaszew icza. D um ania nad  najwyższem i zeg1 dniem am i czło­
wieka przez Jó zefa  G ołuchow skiego. W ilno  1861 . W ielki San­
hedryn paryzki w r . 1806, przez N a p o leo n a  I  zwołany. R 0Cll 
m uzyczny. P sa łterz  rłow iański przez J* L  R* Hozmaitcści. 
In form arya o drukow ania księgi in ty tu ł wanćj C cdex diplo- 
m sticus R egni Połoninę, e t M«gni D ucatas L ,thvan :ae.

W rześniow y mieści:
Epikureizm  i L u k recy u sz , przez K azim ierza Kaszewskiego.

0  ziemi dobrzyńskićj, badanie historyczne I I .  K rcn ika  paryzka 
literacka, naukow a i artystyczna. Posiedzenie akadem ii nauk. 
K om eta. P lam y na  słońcu. A m eryka w r. 1861, przez hr. 
G asparin. Czwarty tom  Pam iętników  Guizota ; porów nanie wie-

1 ku X V I  z X IX . Starożytne i now ożytne ,s tro je  C ezara V e- 
cellio. Posiedzenie Tow arzystw a Pom ocy przyjaciół nauk. K o n ­

kurs paryskiego T ow arzy tw a naukow ego Izraelitów . W iad 
mości literackie. P rz y  łow ią ludu  W ielkopolskiego, zawierają, 
spostrzeżenia na  różne dni, miesiące i pory  roku. Z u s t lut 
zebra ł Tw orzym ir. Poezya. M iłość bogów. P ie śń  osnu ta i 
podaniach rugijskich, przez D eotym ę. K ron ika literacka. Je r  
L ubom irsk i, czyli w ojna domowa w P o l c e ,  d r .m a t h isto r 
czuy  p rz ez  A . E . O dyńca. J e r z y  L ubom irski dram at h istor 
czny napisał K . Szajnocha. P rzez A . A . K L 's t  w
d o  o rozbiorze kursów  A daua Mickiewicza
przez Eleonorę Ziemięcką. K alendarz Cieszyński n a r o k ' w  
dla katolików  i ewangielików. Przez K . WJ. W .— D w ie pr 
lekcyo G ruszczyńskiego. Poznań. _  r oezye M ichała-A nio 
B uonarro tego, przełoży ł L ueyan  S iem ieński. K raków  1 8 6 1 . 
Godzina c .y ta n ia  dzieciom ku rozryw ce i n auce , u łożył aut 
W ieczorów w Ojcowie. Żytom ierz I86 0 . -  Podniesienie kcś 
św. S tanisław a Szczepanowskiego roku 1253. P oznań  i 8 6 0 . 
U ryw ki w kwestyi w ychow ania. W arszaw a 1 8 6 1 .— Rodowot 
książąt i królów  polskich, oraz w ielkich książąt L itew skich i 
łożone przez H . S ttck icgo . Petersburg  1861. — G alicya pc 
względem jeograficzno-statystycznym , politycznym i topogra; 
eznym opisana przez F . B. K raków  1 8 6 1 -  Spraw ozdania s. 
nogreficzne z posiedzeń sejmu krajow ego galicyjskiego. Lwó 
18 6 1 . Rozm aito ci. W ystaw a starożytności ojczystych v 
Lwowie.

Z eszy t p aźd z ie rn ik o w y  zaw iera:
E dgar A llan Poe i jego  now clle p. F . Faleńsk icgo . — Cza 

no siężnik d ram :t K alderona przełożył B olesław  W iktor.
ror.ika paryzka. S irs tra  F ilom ena powieść p. G onconrt. ■ 

Ja k  trzeba w spierać sztuki p. L . V iardo t. — W ypraw a syc 
Uj8ka p. M axim a du Camp. — Tom  X IX  K onsula tu  i C 
sarstwa. — S tudya w Polsoe nad lite ra tu rą  g recką  w czteret 
przeszłych w itk ach  p. Zyg. W ęclew skiego. — W spom nień 
śp. A ntoniego H an n a  p. B ełzę.

K ronika literacka. D zieła Ludw. O sińsk iego , rozbiór p. 1 
W ł. W ójcickiego.— Sm ieciński powieść A . Grozy. — Rozbiti 
przez Zygm . K aczkow skiego. — D uch , pleśń p, Gorzałczy 
skiego. — Opowiadanie kurennego p. M. G rabow skiego. • 
D ziejo S tarego i N ow ego T estam entu  krótko zebrane dla dzie 
p. X . W . S e rw a to w sk ie g o .-  Rocznik koła tow arzyskiego w P 
znaniu na  rok  186 1 . — P am iątka z Czerniakowa p. W arm ii 
skiego. — P o rtre ty  nie W ard y k a  itd.

o  rnijocenicznych gipsach i m arglach  w południow o-zach 
dnich stronach  K rólestw a Polskiego, napisał L udw ik  Zejszne
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cie t en)> a coraz w k cej z Garibaldim. W idzi- 
zmn ° P° ,<l z 'cnuikacb. Obrony Rzymu i leg tym i-  
6 Podejmowały się  dotąd g łów cie  towarzystwa  
be.. Dcentpg °  a Paulo, liczne i bogate, ale, ja- 

81 Was uprzedził, rząd zwrócił na nie sw e oko, 
e y le  jednak z powodu Rzymu, ile  z potrzeby 

' Parcia się  szerzeniu legitymizmu. Towarzystwa te 
yv  rozrzucone po całej Francyi. Związek m iędzy  

blemi utrzym ywały zbory prow incjonalne i korni 
et dyrygujący będący w  Paryżu. Zbory prowin- 

cyom,lne i komitet paryzki nie w ychodziły wcale 
2 Wyborów, lecz znajdowały się w  atrybucyach 
°sób gorliwych, które w  ogromnej w iększości na­
leżały do najczynniej8zych członków legitymizmu. 
Taka organizacya de facto była niebezpieczną dla 
rządu. Na m ocy okólnika przesłanego do prefe 
któw, hr. Persigny utrzymał m iejscowe to warzy 
Btwa śgo W incentego a Paulo, o których dobrze 
s ę  wyraził, lecz zniósł zbory prowincyonalne i ko 
mitet czyli towarzystwo dyrygujące w  Paryżu. Na 
pomknął nadto, że z czasem  może dać tym towa 
rzystwom  regularną organizacyę i żs  ta organiza 
cya będzie podobną do w olnego mnlarstwa, zatru 
dDiającego się  również dobroczynnością. Okólnik 
hr. Persigny, w yw ołany przez Siacie, Presse i Opi­
nion Nationaie, zasmucił liberalistów, ale stal się 
prawie koniecznym.

W iecie że zapytany przet Cobdeaa, p. Mmgheti 
zapewnił, iż m iędzy Francyą a Włochami nie ma ża 
dnćj ugody o w yspę Sardynię.

Morning Post dom aga się  prędkiego uznania 
przez Francyę i A aglię niepodległości południo­
wych Stanów Ameryki. Przyjdzie zapewne do te 
go. Przeciw temu je s t  szlachetna za sa d a , ale za 
tern są in teresa, a interesa przem agają ws/.ędz e, 
nawet we Francyi.

H iszpania zawiera nową pożyczkę. Jak dotąd 
rząd francuski nie pozwala negocyow ać jćj nagiet- 
dzie jaryskiój, bo rząd hiszpański nie pokazuje 
skiupnłu kiedy id z:e o w ierzycieli. Za L Filipa 
giełda paryska dała Hiszpanii z miliard franków, 
i prawie cała ta suma przepadła. Lepszego kre­
dytu używ ają tu W łochy i jest to ich nie mała 
siło. Renta w łoska znajduje tu łatw y pokup.

W tych dniach rząd dał ostrzeżenie kilku dzien­
nikom i dwom przeglądom , a m iędzy niemi Re  
vue des Den# Mondes,  za kronikę pana Forcade. 
U trzj mują, że rzeczy w iście Revue des D eux Mon­
des  dostała ostrzeżenie nie za kronikę lecz za ar­
tykuły Edgara Quineta o Napoleonie Iszym, które 
m iały Cesarza obrazić. Jak się  zbiorą Izby, rząd 
ma im przedstawić projekt do prawa, na mocy 
któregj broszury zostaną zrównane z dziennikami 
i każda broszura będzie m usiała być podpisaną 
przez jćj autora. W ychodzą jeszcze  różne broszu­
ry. Najnowsza ped  tytułem „Prośba lu lu  francu­
sk iego do Cesarza", napisaną została przez libe­
ralnego imperyalistę. Prosi ona o uwieńczenie dzie 
ła  tj. o udzielenie wolności.

Oaegdaj p. Fonld miał dwugodzianą rozmowę 
z Cesarzem w Compiógne. Sądzą, że ten minister 
obejmie zarząd finansów francuskich w m iejsce p. 
Forcade de la Roquttte. P. Fould posiada ufneś. 
giełdy i św iata finansowego, a ta u fjość  je s t  po 
trzebną W ważnćj chwili ekonomicznćj w  jakiój 
Francya Bię znajduje. W ywóz złota na zboże zmniej 
sza s ę ale jeszcze nie ustaje. Giełda lęka się  pod­
niesienia disconto b„nku do 7 cd 100.

M ów ią o bliskiem rozdaniu przez Cesarza ró 
żnych tytułów ministrom i senat irom. K w estya ta 
miała być traktowaną na radzie ministrów. O u- 
rtądzeniu tytułów tyle już razy mówiono, że mo 
żua w nowinę uiewierzyć i czekać.

Król holenderski opuścił dziś rano Paryż uda­
jąc się  do Cumpićgne. Zw iedził on w iele zakła­
dów i kilka teatrów. W ojskow ość m.»ło go zaj 
m ow Ja . Jest to król diletant, król artysta. Mię 
dzy Compiógue a Paryżem panuje w ielki ruch de 
pesz i kuryerów. K orzystając z pięknego czasu, 
Cesarstwo przedłużają swój pobyt w Comp ćgue.

Przegląd polityczny.
w ieść do anarchii, zniew alają rząd do położenia Uctolom  w czasie śpiew am  , po Mszy ś. pieśni re- p. Banka tylko z kościoła. Co do nieśni świadek 
im tamy środkami surowem i, gdy łagodno skutku I ligynój aprobowanćj; przez otoczenia ich wojskiem, twierdził, że dwie z nich datują jeszcze z wielm 17 
nie odnoszą. Z tych d św iadczeń niechaj korzysta zatrzymanie w  nich przez dzień i noc bez pokarmu lu- jedna była w r. 1846 napisaną, a ostatnia jest nie-
ludność nasza. Niech każdy w swoim z a k ie s e  od dnościm ęzk.ć) blisko dwutysięcznój, następnie wdar- śnią kościelną śpiewaną dziś jeszcze po kościołach Depe*** telegraficzne.
da się  poważnej pracy, mech m łodzież tylko na- cia się  do tychże wśród nocy, przez złamanie kraty, w Królestwie Polskiem- ostatniemi doniero dniami B e r l in  99 n^dviern ik* a • o r a • 
uką się zajm ie, a przy swobodach wolą Monarchy wyrąbanie bramy, żołnierzy z bronią, z nakrytemi jedna z nich pociągała 'za soba kare sadową Huk dział zwiastnin n rzvhv^  ktDd ■ P ° P ° ^ nin’
nadanych, wzrastać będzie pom yślność kraju i je  głowam i, bicie kolbam i, i potrącanie pięściam i o- Prokurator ohVtl , ® , d zwia8t")e p n y j y w e  N. Państwa. W szy-
o-A m i e a T i b o « L ak  wzbraniaiacvch sie  ,  n K aJl Prokurator obstaje przy ukaraniu Banka jednomie- 8tkie domy przystrojone św ietn ie. Droga od bra-

. aa b tó bT . > “d za- siecznym aresztem, mając wzgląd na niektóre łagodzące frankfurckiej do zamku je s t  najwspanialej
e e u 3 m u ż o ł n i j f l f t  r , 3 ! u  °koliczQOŚci’ a co do Grassbergera wnosi trzy dni aresztu P o b r a n a . U lice natłoczone, dom y poJ S  dach

L w ó w  21 października. Prezydium c. k. Na-1 S a j ą c y m  szczególną o p lk e  R eliiiiT  k a t o l K '  I  T T i ' ,  ki h a *  Ł — li ° krZyki 'bez końca‘ K  Pań8t™  n a ­
m iestnictwa G alicyjskiego wydało pod dniem dzi- j to podczas najzupełniejszego nokoiu dopuszczać • ^  e d  obrodca Baaka rozbiera treść p ieśn i 5 * “ n^ ,d^ ie  1 dziękują serdecznie.
siei8zvm  n a sten n ia ee  roznorzadzania dn T, 1 0 0 4 8  I o m n i n i  g*t_? _ .L . :  .i , 11 odmawia im karygodności. § 300 mówi o wyszydza- ?  JVu. października (przez Paryż). Odkry-

m władzy, o czem niemoże tu być mo -! . . sp isk ów  burbońskiah i aresztowano
mo hwhrn-m v w  irn i - -  - czya mnsiałby być wymierzony przeciw i niektóre osoby. M iędzy aresztowanem i znajduje

gólniej charakter dem onstracyjny, ‘ że śpiew ane I ściele i na'm odlitw ie naw^t nie iestb ezD ieezn vm  °rgan° m / Z(idowyrn ze wzgl«d“ na xic\  urzędowanie, 81? k«- Ottojano. O biega pogłoska, iż reakeya za-
p od czasn ich  bywają pieśni jak  np. „Boże coś przed bagnetem żołnierzy, u ż j T i T m y ś l p ^  zaPrzecza; “ że być także stósowanJ  mierzą Jeszcze ponow ić usiłowania. Miasto jest

jest nieprzyjazną rządowi, i uzasadnia dochodzenie I roznamiętnionego ju ż ludu "'na straszna Dokase^roz-1 p 'iT -a- r?zb,iera, f  kolei Pieśni; , Pieśń 0 KróIowćj I 
według postanowień prawa karnego. paczy, a przecież obudziły w nim zgrozę dla do w lh  C15? Pp ™ na’ p° chodzi z czasów szwedz- JCKAp. _  _8̂ P ^ ? :  I ^ anycb_czyn6w barbarzyństwa. , Spodkami temi | I  t°  di ^  i w e Środę s p o d ^ a7 y “b ył

Mość przybył we wtorek po południu

to spowodowauem  surowo przestrzedz, aby nie I jest zam knięcie w szystkich I k o ś d o łó w ^ W a r M a ' I V. ^ Akarga n!f“ oze być karygodną, ani i w  W iedn iu .^  D o ^ T r m ^  DO w o ł a ł N . ^ a ^
brano udziału karygodnego w podobnych śpiewach L j e i wzbronienie uroczystych nabożeństw Brak L im  p i menaw^ cl przeciw organom rządo- stoika p. Toggenbnrga

w zględu na w ynikające ztąd zła następstwa." pociech i pomocy religii, jak ie  wyw oła usposobię- nfe o d n f s z ą c f l ^ 1 ^  °becn° f  Starc,e m oralnfj opozycyi narodu z przem o-
> 1  n a stę p .tw , w  r o . b a m ^ d o  e lSb‘i H % « -

ze

religii i narodowości prze-słach, m echcę się  dom yślać.
W ie d e ń  22 października. Dziennik Vaterland\  T o w ie m t y lk ' ,  ża tylokrotnie i tak boleśnie mo?naby naganiać osób najgo^ćj działających, a prze- Giw materyalnej 8ile bagnetu iest w naiwvż«zem  
ł na czele swoim  dzi* „ M m l nnd • U rv w a n . . L i C 0ol e»a, e ciez codziennie napotykać można po dziennikach nai- L anrałenin  w  ’®8%W. “ ajWy28ZeD?

rosyjskie
wano się, że izba w yższa natychm iast s:ę żabie (podpisano) B i a ł o b r z e s h i m0Cy boskiej niemoże nic leże“  w i d n e l o  ,ą dotąd w  ^ te r n ie  sam owolności, nie cofnęły
rze do tej ustawy zanim się  odroczy; wszakże —  W spomniony przez nas wczoraj rozkaz abv i w a  J ,  oze nic leżeć karygodnego rozporządzeń upoważniających gw ałty  przeciwko
panowie izby wyższej nawet m e pomyśleli o od jenerał M erchelewicz objął tym czasowo w o len n eL  l  ” 0 , e ®°ś Połskę śpiewaną bywa według o- wolności re lig ijn ej, k ościo łom , duchowieństwu i
czytań u projektu w yszłego z izby niższej i rozje jónerał gubernatorstwo w arszaw skie brzmi- I świadczenia dyrekcyi policyi, po kościołach Królestwa modlącemu się  ludowi, i kościoły jeszcze zam kię- 
c łu li się, a zatem po zebraniu się swojem  nie mo .Przez rozkaz do arm ii w v.h ,™  i  A 0  71 k „  foisinego. m ając wzgląd na powstanie tśj pieśni, na te, a swobodne odbyw anie obrządków  w iarv  i»kochali się, a zatem po zebraniu się s wojem nie mo , Przez rozkaz do armii w ydany d. 5 (17) b m lizi " * v - "’ — r v  ~ ; r  ourząuaow wiary, jaao
S * /  E S t t i  ^  A B -  N. 192, a a powoda .l,b „ 4ci JjeaMal-adjataote “-■ *»-

odbyw anie obrządków wiary, jako

, . , . • . - . .gubernii W arszawskićj; obowiązki te , czasowo po- Ubyt idealne i Doetvczne abv nnatrrwuć w nićm  f  u bamDerta, w y2ej podana. Tym-
od razu do kom isyi, a ta sprawozdanie sw oje zł i- raczone zostały jenerał-adjutaatowi M erchelewi- L vL dnoT / upatrywać w mćm ka- czasem stan bezprawia ogłoszony je st  po m iastecz-
żyć m oże na pierwszem  posiedzeniu. A le paragraf czowi, naczelnikowi artvlervi armii O czem no- m . . . . . . .   ̂ . kach, a jeśli dotąd nie nastąpiły tam krw aw e
ten nie mówi, Da czyje żądanie nastąpić to może, daje s ię  do wiadomości." T rzcea pieśń mc rowmez karygodnego w sobie me- gw ałty , zasługa w  tem najwięcej niższych w ładz
aby izba obeszła się  bez odczytania projektu i mieści, wyraża ona boleść, a potem rezygnacyę i na- cywilnych i sądowych, które tam jeszcze sw oją
rozbawiła się  moża ści wybrania kom isyi mającej | I dzieJ§ PoIePszeiim przyszłości. Tam gdzie jest smutek | powagą wstrzymują rozkiełznana arbitralność woi-
iać nad projektem opinię. Faktycznie wątpliwość I1, boleśd! “ e może być mowy o nienawiści i pogar- ska. Przebieg w ypadków  i stan rzeczy w  Warsza-
tę rozstrzygnięto tym sposobem, że prezes izby K ro n ik a  m ie jscow a i zajSfraniozna I *;• • f . że przyszło- aby pod wyrazem „szatani" wie do 20go  tm. przedstawia szczegółow o jeden
niższej żądanie to postawił i uwolnił izbę od pier- w tej pieśm, upatrywać urzędników? Wyrażenie jest z naszych korespondentów w arszaw skich w  liście
wszego odczytu. Artykuł Vaterland  jest pełeu iro- — Przed sądem karnym w Wiedniu stawał w d. P 0g^ .’ / e I? 0ŹIła mniemać co się komu podoba, powyżej zam ieszczonym .
iii, którą do koła częstuje Izbę w yższą, niedba- 21 października p. Jan Banko, wyznania katolickiego, * . pieśni 0 I)awidzie, polieya krakowska W iadomość o strasznych bezprawiach w  Warsza-

lą o sw oje prawa i atrybucye, prezydium jej ja  rodem z Dworów w Galicyi, właściciel domu na Spit- , Z - ' 8 takowa tyczy Roayi tylko, a więc tu w ie popełnionych przez w ojsk o , chociaż tłumiona
koteż prezydj u n  izby n ższej, która się m iesza telbergu w Wiedniu i fabrykant parasoli, oskarżony n,ez“S. . e na .nwage- Trzy P°wyższe Pieśni hist°- mylnemi depeszam i rosyjskiem i, rozeszła się po Euro-
w niesw oje rzeczy, w reszcie ministrów. Między o przestępstwo podburzania i o przekroczenie §. 3go Z °®n° wy 1 nieodnoszą się do obecnych stosun- pie. Z początku ucyw ilizow ane narody nie m ogły u-
niektórymi członkam i u b y  wyższej panowało mnie- ustawy drukowej. Oskarżenie mówi, że p. Banko ków’ ° . 1. a typzy si§ zagranicy, a przeto zbywa mi wierzyć takiem u barbarzyńskiemu postępowaniu; 
mauie, że projekt do ustawy gminnej trzeba bę- w d. 3 lipca r. b. dał był p. Grassbergerowi, rządz- Przedmi° cl0 d0 § 3?<>. Nie jest to błędem, mówi da- lecz zw olna odzyw a się echo oburzenia, chociaż 
dzie przekazać n e stałej komisyi do spraw poli- cy drukarni Mechitarystów w Wiedniu, cztery pieśni tJ f°  z ł w7Powiedzieć: Jeżeli jaki wielki i szla- głuszone w szelkiem i m ożliwem i sposobam i przez 
ycznycb, lecz oddzielnej kom isyi, złożonej z u- P isk ie  w rękopiśmie, żeby je wydrukował w fjrmie c, y D ’ ^ m bJh Polacy za świadectwem dzie- organa rosyjskie, lub przez egoizm  nielubiący słu- 
względnieniem  każdego kraju koronnego, jako  książki do nabożeństwa, zamawiając naprzód 50, a r , w ’ wzywa który Polskę przez wieki otaczał chać o nieszczęściu d rugiego, wreszcie przez żle
mniej więcej m ającego odrębne stosunki gminne, potem 200 egzemplarzy, Nazajutrz egzemplarz obo- C.^ a ,  ś^ietaofcl% i P°tęgą jeżeli taki szląchetnjr n&- zrozumiany interes w łasny niew idzący w  nie- 
To się  nie podobało pewnym osobom, i dla tego wiązkowy przesłano do policyi, a w d. 5 t. ra. o d b i t e r . .  SW°J^ niepodległość, to nawet cudzoziem- szczęściu innych narodów swój własnej niedoli, 
spowodow ało prezesa izby niższej, aby zapobiegł egzemplarze drukarnia oddała p. Bankowi, lecz tako- C0W1 me J110̂ 0 być wzbronionem, aby miał ku niemu W szystkie dzienniki w iedsńskie zam ieszczają ar- 
temu po wyższym sposobem. Z tego artykuła wno- we zaraz mu były zabrane przez władzę policyjną. I symPatye i takową objawiał; o ileż mnićj można brać tykały o tych wypadkach i położeniu rzeczy w  Poł- 
..................  ^ -------------------: ---------   S-'L! T"J“~ “ iędzy niemi odnosi sin dn tr,r^orib,W 184S r za. złe synom te8<> narodu, że czują w upadku smutek see: niektóre ied oak . iakknłwifilr Abiir*aia oio no

L w ó w  21 października. G azeta Lwowska  z doia  
dzisiejszego zam ieszcza na w stępie następujący ar­
tykuł:

„Utrzym ywanie ludności w  nieustannej emocyi, 
podniecanie namiętności politycznych za pomocą 
prasy, profanowanie przybytków Pańskich polity- 
cznemi demonstracyami, w yw oływ anie przy każdej 
sposobności manifestacyj pośrednio lub bezpośrednio 
wym ierzonych przeciw rządowi istniejącemu i j< go 
organom, szerzenie nienfuości do rządu i otwartej 
nienawiści przeciw osobom stojącym  u steru spraw 
pabliezuycb, w yszydzanie instytucyj wolą Monarchy 
1 Ustawami państwa w  życie wprowadzonych, w y­
b ieranie moralnego teroryzmu na zarobkującą klasę 
m ieszkańców, —  słowem  agitacya bezwzględna i 
nieustanna przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, 
BtaU się  od niejakiego czasu znowu hasłem ludzi, 
którzy się  narzucać zw ykli na przewodników opinii 
Publicznej.

n że poddawanie się  bezm yślne temu przewo- 
dnictwn, że jaw n e przyklaskiw anie lub milczące 
p?takiwanie takim dążnościom  przyczynić się  nie 

, a do dobra kraju, że na tle bezustannej i na- 
nnętnej agitacyi rozwijać się nie m ogą swobodnie 
moralne i m ateryaloe siły  kraju, to pojm ie i przy 
zna k ażd y , k toko lw iek  n iezaślep iony  chorobliw ą 
fgza ltacyą . a le  szczerze p rag n ą c  lepszej doli kraju , 
nad jego stosunkami się  zastanowi.

Celem naszym  jak każdego ucywilizowanego  
narodu powinno być rozwijanie sił moralnych i 
m.ateryalnych kraju. Cel tea jednym  tylko środ 
kiem da się  osiągaąć. Tym  środku m jest praca, 
Praca usilna i nieustająca, praca i nauka , która 
także je s t  pracą, i to najszczytniejszą. Owoców  
? m eczynnośei lab z próżnego szamotania się nikt 
jeszcze nie zebiał, ani też pom yślność kraju roz- 
ŵ Dąć się  może, gdzie czas dr* gi i niepowrotny, 
Sdzie siły  moralne i m ateryalne marnują się na 

Zczych sprawach. Praca tylko przynosi błogie o- 
. ° ce tak pojedyńczym  ludziom jak  całym naro- 
u®. y j  kr«ju naszym  szczególnie, praca podw ój- 

t e ^  j e8t obowiązkiem  każdego prawego obywa- 
d0a ’ kc> tylko pracą usiloą, pracą nie chwilową i 
^ ryb czą , ale stateczną i niezmordowaną w  każ 
^ *0  zawodzie, zdołam y dotrzymać kr..ku innym  
i ', ,e °onym narodom. Bez pracy takiej żmudnej 
®J/?lecznej, ale jedynie do celu wiodącej, po 

JQość w  kraju niezakwitnie.
w ’ę c zbrodcią w  obec kraju odwodzić lu- 

prłe , od pracy a m łodzież od nauki. Niechętnćm  
n‘?tyl°w ° k'em patrzy na takie nieszczęsne dążenia  
m iłui. rząd, ale i rozważna kraj swój szczerze 
nie „ a C2ęść m ieszkańców. Takie dążenia bowiem  
kraj0bloł'ytek ale najw iększą szk. dę przynoszą

„2 j
tQ?ch (1a’*I1iejsT,ych i n iezbyt dawnych dość smu- 
c*erpDą'.świadczeń powinien był ju ż kraj nasz za- 
m ącąjA Uankę, że system atyczne agitacye za 

e 8Pokojność publiczną, jeże li nie mają

trzeba.
—  Gazeta Wiedeńska  donosi z Korfa z d. 16 

b. m. co następuje:
„Pocieszające polepszenie się  stanu zdrowia N. 

Cesarzowćj, któremu szczególnićj sprzyja p iwie- 
trze m orskie, d ozw ala , aby N. Pani przyszłą już 
zimę przopędsiłi w W enecyi. W m ieście tem, pod 
klimat m prawie zaw sze łagodnym , w  rezydencyi 
cesarskiój w e w szystaie w ygody zaopatrzonćj, zu 
pełnie będzie możua uczynić zadosyć temu warun­
kow i, a ta okoliczność, iż N. Paui będzie znów  
tak blisko sw ojego m ałżonka i dzieci swoich, nie­
wątpliwie znacznie się przyczyni do zupełnego w y­
zdrowienia. N. Pani przybędzie do W enecyi 26go  
b. m., a wiadom ość ta napełui serca w sjystkicb  
wiernych poddanych szczerą radością. Mieszkańcy 
czarującój w yspy, na którą N. Pani przybyła w sta­
nie obudzającym obaw ę, i którą teraz opuszcza  
z św ieżem  obliczem , począw szy od najwyższych  
władz aż d i ostatniego prostego w ieśniaka dali 
piękne prawdziwie rozczulające dowody współczu  
d a  uszanowaniem  przejętego; żałują oni prawdzi­
wie tego odjazdu, a tym czasem  N. Państwo nie­
zawodnie z w dzięcznością wspom inać będą Korfu. 
JCMość raczył w d. 14 b. m. zaprosić na obiad 
lorda komisarza wysp Jońskich Sir H. Storks, a 
t ik  przy tćj sposobności, jak  również gdy naza 
jutrz N. Pan w towarzystw ie jego  oglądał fortyfika- 
cye, raczył w nader łaskaw y sposób objawić uzua 
nie za okazyw ane N. Cesarzowćj grzeczności. N. 
Pan przystał także najłaskawićj na prośbę jego, 
aby bateryę w łaśnie budowaną imieniem cesarskiem  
nazwać mógł. Na dziś zaproszim y jest do stołu  
dworskiego arcybiskup rzym sko-katolicki D. Spi- 
rydion M addalena, na jutro zaś prezes senatu p. 
IJ^mascbino. N. Pan odjedzie 2 1 g o .“

Królestwo Polskie.
J a k  energicznie i śm iało duchow ieństw o w ar- 

HzawRkie w ystąp iło  w obronie zniew ażonej religii; 
zgwałconych kościołów  i mordowanego ludu, św iad­
czy odezwa Administratora archidyecezyi księdza  
Białobrzeskiego wprost do Nam iestnika uczyniona, 
> której już wspom nieliśm y, a  która d  warci ej i 

«ilniej przedstawia niesłychane gw ałty jakich  się 
wojsko i w ładze rosyjskie w kościołach dopuściły, 
niżli nawet dw ie podane już przez nas odezwy  
tegoż szanow nego ks. Administratora do D yrekto­
ra Kom isyi W yznań. Odezwy tej Nam iestnik nie 
przyjął, lecz przy w idzeniu s ię  z ks. Administra­
torem i biskupami, ja k  i póżuiej przez pośredni­
ków układał się, jak  w iem y, czyniąc obietuice, 
aby tylko otworzono kościoły- lecz gdy dnehowień 
stwo nie m ogąc przystać^ na częściow e a złuda 
obietnice, żądało faktów i rozporządzeń, któreb. 
zapewniły wolność obrządkom religijnym , posza 
nowanie kościoła* a wiernych i m odlących się  za­
bezpieczyły od gw ałtów , rząd rosyjski nic nie u 
czynił w  tym w zględzie i kościoły m usiały zostać 
zamknięte. Odezwa ta do Nam iestnika brzmi jak  
następuje:

„Adm inistrator archidyecezyi w arszaw skiej do 
■JW. p . o. Nam iestnika Królestwa Polskiego.

„Sromota wyrządzona w dniu wczorajszym  ko­
ściołom  archikatedralnemu ś. Jana, 0 0 .  Bernardy­
nów i X X . Misyonarzy przez oddziały w ojsk Ce 
sąrsko-Rosyjskii h, następująca ztąd zgroza i w r z .. 
nie y/ umysłach m ieszkańców wszystkich wyznań 
tutejszego m iasta i całego kraju, nie pozwalają mi 
milczeć. Postawiony na czele D u hiw ieństw a Ar 
chidyecezyi, mam obowiązek przełożyć Waszój Ex  
ce llen cy i: że gw ałt wyrządzony wspomnionym Ko-

nad krzywdami doznanemi od niewiymienionych wro­
gów i nad położeniem ludu polskiego, a  z natury rze ­
czy  przeznaczone są i zdolne uczucia te w innych 
obudzać. Ustępy w nich przytoczone po niemiecku mó­
wią, że „Bóg oddał Polskę ludom, które jej służyć 
powinny;" „niechaj ją  zetrze w prochy, ale w prochy 
wolne." Przypominają one okropności r. 1846 w ja ­
skrawych barwach; „wielka liczba Kainów je3t między 
nimi" ale są oni niewinni, lubo przyszłość ludu pol­
skiego została odwleczoną, „inne działały tam szata­
ny, niech ich Bóg ukarze." „Oby się Bóg zmiłował 
klęsk Polaków, i chronił ich przed złą wolą ludzi, co 
jak  śniedż pszenicę niweczy." „Marya Królowa Polska, 
najczystsza dziewica, oby cud pokazała, uśpiła tyranów 
i skruszyła więzy, by Polska wstała wolną."

Lubo w tych słowach je st myśl poetyczna szeroko 
rozwinięta, zważywszy jednak 1) że na nowo teraz 
obudzone są wspomnienia r. 1846, kiedy notoryjnie 
tak w kraju jak  za granicą wzburzenie narodowości 
się objaw ia; 2) zważywszy, że nawet wciągnięte są 
tu  uczucia religijne, niewątpliwie dla tego, aby tem 
więcej wpływać na średnie i niższe warstwy spółe- 
łeczeństw a: 3) zważywszy, że pieśni te przeznaczone 
były do Galicyi i już przygotowane do rozesłania do 
niektórych osób, a nie można tu myśleć, aby szło O 
interes literacki lub o prostą ciekawość; dalej zwa­
żywszy na wielką liczbę egzemplarzy zamówionych, na 
narodowość oskarżonego, na przygotowanie rozsyłki i 
pośpiech z jakim rzecz cała była prowadzoną, na fał­
szywe twierdzenie, iż pieśń do Królowej Polskiej śpie­
waną była w kaplicy św. Ruprechta w Wiedniu, na- 
koniec przez wzgląd na najświeższe wypadki, które 
służyć mogą ze komentarz do zamierzonego rozesła­
nia tych pieśni; to w obecnym przypadku, g d z i e  nie wyka­
zały się ślady porozumienia z partyą agitacyjną, i gdzie 
nie można przypuszczać w tych pieśniach dążności do 
oderwania Polski, do buntu albo innego jakiego powsta­
nia gw ałtow nego, coby pociągnęło odpowiedzialność 
z §§. 88 i 98 kodeksu karnego, przynajmniej okazu­
je  się subiektywnie i objektywnie czyn przestępstwa 
w myśl §§. 300 i 302 kod. karn

Tłumaczenie się Jana Banka, że tych pieśni nie 
czytał, nie zasługuje na wiarę, gdyż były one pisane 
w jego języku ojczystym i przez niego dodruku  podane 
Co się tyczy rządzcy drukarni Grassbergera, mając 
wzgląd na jego nieznajomość języka polskiego i inne 
okoliczności, znika poszlak wspólnictwa, a tylko zo­
staje przekroczenie, iż nie przeczekał trzech dni pra 
wem przepisanych i wręczył druki zamawiającemu je, 
a przeto karany być winien w myśl §. 3 ustawy dru 
kowej.

Pierwszy oskarżony tem się tłumaczy, źe jedna 
z Polek przejeżdżająca do kąpiel prosiła go, by się 
zajął drukiem tych pieśni. Dalej tłumaczy się, że nie 
wiedział, aby jeszcze cenzura istniała. Pani owa mó­
wiła mu, źe pieśni te  tylko w Królestwie Polskiem 
są zakazane; zresztą niektóre z nich były tłumaczone 
w Wandererze i w Presse. Obrońca p. Banka Dr 
Miihlfeld wykazuje, że dopiero od 16 października 
pieśń „Boże coś Polskę" zakazaną jest w Krakowie. 
Świadectwa policyjne mówią przychylnie na stronę o- 
skarżonego, tak  pod względem politycznym jak  m ająt­
kowym i przemysłowym.

Drngi oskarżony tłumaczy się, że znając p. Banka, 
który nieraz już czynił u niego zamówienia, wpraw 
dzie do zawodu jego przemysłowego odnoszące się, i 
znając go z uczciwości i rzetelności nie wahał się od­
dać mu zamówione druki, zwłaszcza gdy mu Banko 
powiedział, że są one tylko pod rządem rosyjskim za­
bronione.

Świadkiem jedynym, którego wezwania Dr Mtihl- 
feld zażądał, był X. Konstanty Maniecki, który zna

w ten lub ów sposób zanoszą skargi i wzywają proro- przedstawiwszy całe położenie tam rzeczy tak  
ka metylko jako mistrza religii, ale jako króla. Wo- swój artykuł zakończa: .T akiem u  oporowi nie- 

* rl 7 / en} ie śpiowźłją, że dziś sprosta rząd rosyjski mimo ogłoszonego stanu o- 
" ? ’ za rok. bSdf* sJnami wolności. blężeaia; czyż księży dzidami kozackiem i do koś-

te  nczncia tylk0 w słowach się objawiają, to eio ła zapędzi i przy asystencyi żandarmów m szę  
ustawa karna niemoże być stósowaną, sądzę bowiem, odpraw iać im każe? Czyż z cytadeli zbombardn- 
że państwo niema prawa ze względu na wyrażenia ta- je  miasto dlatego, że w kościołach bezbronny lud 
kich uczuć ustawą karną grozić, byłoby bowiem cięż- L j § m odli? czyż zresztą modlitwa należy iuż w  P ol­
ko i me po ludzku domagać się, aby niewolno było u - L Ce do zakazanych w oln ości, iż przy jć i odpra- 
czuć swoich objawiać. Obrońca równie ze strony sab- wiania gr0zi niebespieczeństwo być stratowanym

końmi kozackiem i? Na takie zapytania winna Rosya  
odpowiedzieć cywilizowanćj Earopie. Jeżeli odpo­
wiedzi tćj nie da: nie ma się  wprawdzie dzisiaj 
potrzeby obawiać interw encyi, lecz w  obec sądu  
szóstego m ocarstwa (opinii publicznćj), system  ro­
syjski musi być poprostu uznanym za zarząd azya- 
tyckich hord. Po tym wyroku przyjdą m oże nad  
Tam izą i Sekw aną do przekon an ia , że Europa  
debrze uczyni ujmując się  za polskiem i katolikam i 
prześladowanemi przez Rosyą, jak  to czyni za 
chrześciańskiem i raj asam i pod tnreckiem panow a­
niem zostającem i."

Listy naszych korespondentów z Petersburga, 
które w yżej zam ieszczone, opisują szczegółow o  
uaaaifestacye i rozruchy w tej stolicy w dniu 7m  
i 9ra t. m ., a zarazem rzucają w ielkie św iatło na 
dążności i usposobienie luda tamecznego; w reszcie 
w skazują, ja k ie  pom ieszanie sprawiła w  sferach  
rządowych ta m anifestacya. Dzienniki petersbur­
skie które mamy aż do 17go t. m. m ilczą o tych  
zdarzeniach, ja k  również nie podają żadnych de­
pesz o ogłoszonym  stanie wojennym  14go t. m. 
w K rólestw ie Polskiem  i o w ypadkach 15go t. m. 
ŵ  W arszawie, chociaż m ają depesze ze w szystkich  
miast Europy z 1 5 g j  t. m. U rzędowy Journal 
de bt. Petersbourg  przypom inając jeszcze od w ie­
dziny króla Pruskiego w  Compiegne, a następnie 
m ówiąc o w izycie tam króla H olenderskiego, czy ­
ni wzm iankę o broszurze „Le Rhin et la Vistnle" 
w tych tylko słow ach, że broszura ta twierdzi, iż 
Fi-ancya nie chce Renu za granicę. S iew iem aja  
Pczeła  po szerokich rozprawach o kwestyach  
zagranicznych, m ówi tjlk o  o jednej sprawie kra­
jowej, o machinach hidraulicznych na N ewie. Wie- 
domosti Petersburgskie  spierają s ię  to z Pszczołą, 
to z Inwalidem  o sprawy w łoskie, o zjazd w  Com- 
p ógee itd. Iaae dzienniki ze spraw wewnętrznych  
donoszą jedynie, że W. K. Mikołaj w yjechał 15go  
t. in. do Królewca i do Berlina.

Poczta w schodnio-indyjska która nadeszła do 
Tryestu 21 go t. m. przywiozła w iadom ości z E gi-  
4u i z Iadyj W schodnich, a m ianow icie z Bom ­

baj do 27go września s ięgające. Naj ważniejszem  
z doniesień z K.^iptn jest, iż nadzw yczajny w ylew  
Nila zniszczył tegoroczny zasiew  ryża, a trzcina 
cukrowa bardzo ucierpiała; z Iudyj zaś, że  srożą- 
ea się tam cholera ustała.

jektywnśj wykazuje niewinność swego klienta.
Dr. Diirnberger obrońca drukarza powołuje się na 

poprzedniego obrońcę i tłumaczy § 35 postępowania 
karnego.

Prokurator w replice swój usiłuje dowieść, że is t­
nieje rewolucyjna partya polska. Niemożna utrzymy­
wać, źe ruch wymierzony je s t przeciw samśj Rosyi, a 
przywrócenie Polski, o k ’órem jest w pieśniach mowa, 
nie jest podobnem bez Galicyi. W  takim zaś razie 
wszystko to jedno, czy pieśń „Boże coś Polskę" z da­
wnych wieków pochodzi lub jest dziełem nowszych 
czasów. Zresztą nie ulega wątpliwości, że partya ru ­
chu niezaniedbnje żadnego środka, aby rząd u ludu 
podać w podejrzenie, a liczne ustępy tych pieśni są 
zdolne obudzić wspomnienie okropności roku 1846. 
W pieśnią „Boże coś Polskę" stoi wzmianka o naro­
dach, które są dziś panami Polski, a które dawniój 
jćj służyły, a zatem nie samój Rosyi to dotyczy. Do 
narodów bowiem tych liczy się i niemiecki. Czyż w r. 
1683 kiedy Polacy oswobodzili Wiedeń pod Sobie­
skim, nie uczyniliż Niemców sługami swymi? Proku­
rator w końcu mówi przeciw zamianie kary aresztu 
na karę pieniężną, albowiem przestępstwo zaszło w cza­
sach burzliwych, ą nadto tyczy się pieśni politycznych.

Dr Muhlfeld jeszcze raz głos z a b ie ra : Nie jego 
je st rzeczą wchodzić w to, czy istnieje pod rządem 
rosyjskim w Polsce partya rewolucyjna w tym duchu 
jak  utrzymuje Prokurator, ale zaprzecza, żeby istniała 
w Polsce pod rządem austryackim. Pokazuje się bo­
wiem z tąd , że nic nadzwyczajnego nieprzedsięwzięto 
w Galicyi, a władze tameczne urzędują w zwykły spo 
sób. Gdyby inaczój było, rząd pewnie chwyciłby się 
takich środków jak  w Warszawie. Dalój zbijając mo 
wę Prokuratora, przytacza obrońca, że pieśni te  były 
drukowane w lipcu, kiedy wypadki przez Prokuratora 
przytoczone zaszły ostatniemi dopiero czasy. Niemo 
żna przeto oskażonego winić o to co dziś się dzieje,

Co do niemiłych wspomnień r. 1846, o których 
mówi Prokurator, to nie możnaby chyba drukować hi- 
storyi rewolucyi francuskićj bez ściągnięcia na siebie 
kary. Jeżeli była mowa o Żydach, którzy uczucia swo­
je  w pieśniach wyrażają, to nienależy pomijać Niem­
ców i ich „pieśni niemieckićj", pieśni „o ojczyźnie 
niemieckiój" albo też „Stowarzyszenia narodowego nie 
mieckiego", które pewnie także bardzo niebespiecznem 
jest dła Austryi jako całości. Ależ wszystkie te rze­
czy d la teg o  nie podpadają jeszcze ustawie karnśj, iż 
wyrażają uczucia, nadzieje, bo tych karać niemożna do­
póki do spełnienia ich niebędą użyte środki i drogi 
karygodne.

Po przymówieniu się  jeszcze D r Dtirnbergera 
wydał wyrok: Jan  Banko uznany winnym przestępstwa 
podburzania w myśl §§ 300 i 302 kod. kar., skaza­
ny zostaje na miesiąc jeden aresztu. Franciszek Gross- 
berger uznany winnym przekroczenia § 3 ustawy dru- 
kowój, ma być ukarany grzywnami w ilości 25 złr. 
na korzyść ubogich. —  Banko założył apelacyę.

— Jutro  we czwartek dnia 24  października, S. R a­
fała archanioła.

Ostatnie d e p e s z e  te le g r a f ic z n e  .,C*asu ‘.
B e l g r a d  23  października. Dziennik urzędowy 

ogłasza dokumenta tyczące się  m isyi Garaszanina, 
P; twierdza on , że n fęd zy  Serbią a Portą panuje 
nieporozum ienie, ośw iadcza, iż rząd nie przestaje 
nalegać.

L o n d y n  23 października. Z Nowego Jorkn na­
deszły wiadomości, iż sześć okrętów skonfedero- 
wanycb Stanów południowych chciało odebrać w a­
rownię Hatteras; lecz trzy z nich wraz z 700  ludźm i
zostały zatopione.

Antoni PCłobukowski} red&ktor odpowiedzialny.
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CZAS z Czwartku 24 Października 1861,

K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .

Z?y.
»»

talar.
złr.

K r a k ó w  23 Października.
Banknoty polskie za 100 złr. naw. .
Ruble obrączkowe a g io ...........................
T alary  pruskie za 150 złr. now. . . .
Srebro nowe................................................
Pdłiioperyaly rosyjski® ................................ ......
Napoloondory 20-fr.......................................... »
Dukaty holenderskie w a in e ........................ „

„ au stry ack ie ....................................... ......
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 

n r ,  n a Da wa^ an,t- »
Obligscye indemn. z kuponami . . . . „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „
Akcye kolei gal. bez kuponu z wp-łatą 80 (# „
Listy zastawne polskie z kuponami ■ . złp.

W ie d e ń  23 Października (telegraf.)
5% M e ta lik i ...........................................................'
5%  Pożyczka  ...................................."
Akcye banku naród, wiedeńs................................

„ banku kredy tow ego ........................   ’
Srebro. . . . .  ..........................................
Londyn 10 funt.  .............................................
D ukat pojedynczy

M dail płacą
349 343
111 109

74 73
137 126

11 25 11 10
iO 95 10 80
6 42 6 34
6 53 6 44

84 50 83 75
80 75 80 —
6 8 ] — 68 -
80 25 79 25

1 6 7 j 165 j
lo o j | 100

złr. c.
66 5
79 45

731 __
177 60
137 25
137 60

6 54

ban.

W i e d e ń  22 Października. 
P o t y c z k a  s k a r b o w a .

5 "/.Metaliki na  wal. a u s t r . ..................
5°/ Pożyczka narodowa . . . . . .
5"/ Metaliki na mon. kon w..................
5%  Dblig. indemniz. ni:s/.cj Austryi .
5%  » » węgierskie . .
5%  n „ chorw. slow.
5 %  » .  galicyjskie . . . .
5%  „ „ bukowińskie . . .
5 /„ ,  n siedmiogrodzkie .
5%  „ „ innych krajów kor.
5%  Pożyczka ncwa w e n ec k a .......................

L i s t y  z a s ta w n e .
5"/0 banku naród. 12 miesięczne . . . .

„ „ „ £ l e t n i e ..........................
„ „  „ 10 l e t n i e ..........................
„ „ ,  losowane w waL austr.

4%  Tow. kredyt, g a lic y js k ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . . . .
„ „ „ z r. 1839 cale . . . •
• n » * r - l®54 Ea 4°/« • * •

Bilety rentowe C o m o .....................................
Lcsy zakładu k re d y to w e g o ............................

„ tryestskie na 4 i  %  ............................
„ żeglngi par. na D unaju . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm ■ 40 „ . . .
„ Księcia Palify „ 40 n . . .
,  Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
,  H r. St. Genois „ 40 „ . . .
„ Miasta Budy , 4 0  ,  . . .
,  Księcia W indischgrłtz 20 ,  . . .
,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  . . .
,  H r. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr................................
,  zakładu k re d y to w eg o ............................
,  żeglugi parowej na Dunaju.....................
,  kolei pdłuocndj Ces. F erd .......................
,  „ r z ą d o w ć j ..........................................
,  „ zachodniej Ces. Elźb......................
,  ,  Pardubick ićj.....................................
,  ,  N ad c isań sk id j.................................
,  ,  P o łu d tio w ć j.....................................
,  ,  Galicyjskiej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne), 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . . .
Berlin 100 tal. ............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. .
Genua 100 lirów piem..................
Hamburg 100 m ark ó w .................
Lipsk 100 tal...................................
Liworno 100 l iró w .......................
Londyn 10 funtów..........................
Paryż 100 franków .......................

W a l u t y .
Cesarskie k o ro n y ............................

,  pół k o r o n y ...................
,  dukaty na wagę . . .
,  ,  obrączkowe . .

Złoto a l m a r c o ............................
N a p o leo n d o ry ................................
S u w e re n y .........................................
F ry d e ry k i .........................................
L u id o ry ..............................................
Suwereny a n g ie ls k ie ...................
Imperyaiy rosyjskie.......................
S r e b r o ....................... ....

,  kupony . . . . . . . .
Talary związkowe............................
Pruskie bilety kasowe. . . . .

L w ó w  21 Października.
Dukat holenderski .  .........................................

„ anstryacki.......................................................
Póiimpcryał r o s y js k i ..............................................
Rubel rosyjski...........................................................
Talar pruski................................................................
Listy zastawna galic. bez kupon. wal. austr. .

* ,  ,  ,  ,  w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon.......................................
Pożyczka narodow a bez k u pon.

W a r a s a w a  21 Października.
  rnWl
Obligi skarbowe..............................................  »

k u p o n ..............................................
Listy zastawne H I o k re s u ........................rłl°^

kupon . * • • • • • • • • • _
Akcye kolei żdazcój warszswsko-wiedeńskiój

W r o o ła w  22 Października. 
Banknoty austryackie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe............................

,  listy zastawne...............................
Poznański* listy zastawne 4*/, . . . .

* * Z ® ł'/o ................
Obligi kolei krak.-szlązk...........................

P a r y i  21 Października. 
Renta 3 % ......................................... ....

Konsole
L o n d y n  21 Października.

61 15
79 53 
66 10 
88 — 
67 25 
67 25 
66 25 
64 50 
64 50 
88 —
94 —

100 
102 -

95 —
85 —
80

82 40 
113 50
86 50 
17 23 
118 10 
124 50
95 75
96 £0 
37 25 
37 -  
37 —
36 50
37 75 
23 69 
23 25 
15 25

737 -  
177 70
417 -  

2017 
274 50 
164 25 
119 25 
147 — 
230 -  
166 ~

61 -  
79 40 
G6 — 
87 —
66 75
67 — 
65 75 
64 — 
64 — 
87 —
93 —

99 50 
101 —

94 — 
84 75

82 20  
113 —
86 — 
17 -  
118 -  
123 50 
95 25 
95 50 
37 — 
36 50 
36 £0
36 ~
37 50 
23 — 
22 75 
15 —

735 — 
177 59 
415 -  

2015 
273 50 
163 75 
119 — 
147 — 
229 — 
165 -

116 -

116 23 

102 -

137 8 
53 20

18 95

6 57 
6 £7 
6 55 

10 09

137 50 
137 50 
3 6}
2 51

116 -  

116 — 

101 83

137 70
53 10

18 90

6 £4 
6 £4 
6 52 

tO 96
19 — 
11 5 )  
11 20  
13 83 
11 24 
137 -  
137 26
2 Ł< 
2 41

6 £1
6 53 

11 29 
17 

6 
17 

83 17 
66 .3 5 
79 88

2
2

T!)

6 45 
6 47 

U 16 
2 14 
2 4

78 45 
82 45 
65 72
79 25

91 43 

5 7 

70 —

5 78

— 2 3 1 
15 4
-  i 9 65
69 50

73 j 
85 
85 J

79 j

W yjechali: Stanisław Micr. sze -sk i do Królestwa. Tekla 
M:eroszewska do W .edua Schdd o. k. major do Galicy.. 
Stanisław Niepokojczycki do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ignaey Jordan pryw , Baronowa
Stentsch eb. z Galicyi.

W uiechali: C. O. Rdnhold kup , Mary a Kantakuzeno wł. 
dóbr do Wiednia. Adam Koszutzki ob. do Królestw*. Kata­
rzyna Przyłeoka, Ka. Józef Dąbrowski ob. z Gdicyi.

HOTEL BA8K1. Jóźef Krasuskt wł. dóbr z Galicyi. August 
Ryb bud., K. Izbioki eb., z Warszawy. Józef i Letycya Micha- 
licoy z Radomskiego. Adam Moszkowski, Józef Rndzki, An­
drzej Nowiński, Włodzimierz Bobrowcioki ob. z Hrólostwa. 
G zegorz Jakubenz ob. z Galicyi. Jtskób Schmidt kup. z Prns.

W yjech a li:  VI ładysław Mieroszewski, Leon Górski, Mi­
chał Zakrzeński do Królestwa. Książę Adam Lubomirski, Fe- 
licyan Szeliski, Dobkowska, Laskowska, Grocholski Józef ob. 
do Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI: Mateusz Henigmun kup. z Wiednia. 
J. Lapsehin prof. z Rosyi. K. Gross o. k. poruoz., Franciszek 
Klar o. k. porucz. z Węgier.
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U R Z Ę D O W E .

[L. 60415],
tsEtk -yrasa. r  u b ieg łym  roku zap row ad zon o  w g łó -  

w nych  i p o czą tk o w y ch  sz k o ła ch  m ęzkich  
m iasta K rak ow a op ła tę  sz k o ln ą  3  złr. w . a. w y n o sz ą ­
cą . D otąd op łata  ta w y n o s iła  1 złr. m. k.

T en  krok rządu o p isa ła  K ronika Przeglądu Poroszę 
chnego z  5 g o  W rześn ia  rb. Nr. 8 4 ,  w  sp o só b  z  pra­
w dą  n iezgodny; u zn a ła  go  za  n ie s łu szn y , u trzym ując, 
że  b y łe  w oln e m iasto  K raków  z  daw nych  c z a só w  tak 
zn aczn e  fu n d u sze  p o siad a ło , iż ó w cz eśn i nau czycie le  
sz k ó ł lu d o w y ch  lepiej w ynagrodzeni byli, ja k  teraz pro­
fesorow ie g im nazyaln i.

D o praw d ziw ego  ocenienia p o w y ż sz e g o  rozp orząd ze­
nia, ja k o też  do odparcia za rzu tó w  i zdań p rzy to czo n e­
go  artykułu  K roniki, p o s łu ż ą  następne daty:

D och ody K rak ow sk ieg o  fu n d u szu  szk o ln eg o  w y n o siły  
w  roku 1 8 4 0  2 ,9 6 0  z łt. p o lsk . 2 2  gr. ( 7 4 0  złr. 14  kr. 
w al. a.) D ochód ten o cz y w iśc ie  nie m ógł w y sta rczy ć  na 
utrzym anie w szystk ich  sz k ó ł lu d ow ych , i dla tego  R zą d  b. 
w oln eg o  m iasta K rak ow a dokładał rok-rocznie z  funduszu  
o gó ln o-k rajow ego  na sz k o ły  p o czą tk ow e 5 0 ,0 0 0  z łtp o l. 
na sz k o łę  w y d z ia ło w ą  w' C hrzanow ie .  . 6 ,4 5 0  „

R a z e m   5 6 ,4 5 0  „
czy li ( 1 4 ,1 1 2  złr. 5 0  kr. w . a.) 

D och ody fu nduszu  szk o ln eg o  K rakow skiego podn io­
s ły  s ię  z a  rządu teraźn ie jszego  do k w oty  3 ,3 8 5  złr. 
w . a ., a  to  w  skutku  przeprow adzonego u w oln ien ia  
gru n to w eg o , k o rzy stn ie jszeg o  w yd z ierżaw ien ia  szk o ln ych  
gru ntów , ja k  w reszc ie  i w  sk u tek  zap row ad zen ia  o- 
płaty szkolnej w  k w ec ie  1 złr. m . k.

D och ód  ten w y sta rcza  na pokrycie m ałej ty lk o  c z ę ­
śc i w y d a tk ó w  s z k ó ł  K rak ow sk ich , n a jw ięk szą  z a ś  ich 
c z ę ś ć  p o n osi fu n d u sz kam eralny! D odatek z  tego  fun­
d u szu  w zra sta  bezustann ie  i w  roku 1 8 6 0  w y n o sił  
2 5 ,5 2 5  złr. w . a.

O prócz tego  n a u czy ło  d o św ia d czen ie  lat ostatn ich , 
ż e  w K rakow ie potrzebną b ęd zie  je s z c z e  jedna, to je st  
trzecia s z k o ła  g łó w n a  m ęzk a ; k o sz t za ś  z  utrzym aniem  
tej sz k o ły  p o łą czo n y , na 3 ,3 7 0  złr. w . a., ob liczon y  
zn o w u  fu ndusz szk o ln y  a  w zg lęd n ie  kam eralny pon osić  
będzie m usia ł.

J e s tż e  zatem  n ie s łu sz n o ść , je ż e li  R ząd  dla c z ę ś c io ­
w eg o  przynajm nipj pokrycia  tak zn aczn ego  w ydatku , 
op ła tę  szk o ln ą  w  k w o c ie  3  z lr . w . a . za p ro w a d z ił?  
D ostatn iejsi rodzice nie w ie le  ucierpią u iś c iw s z y  się  
w  dw óch  pó łrocznych  ratach z  tej op ła ty , u b o żsi z a ś  
rodzice m ogą  w  najp rostszy  sp o só b  za  sam em  przed­
staw ien iem  ty lk o  św ia d e c tw a  u b ó stw a , u w oln ien ie od 
niej u zy sk a ć .

P o w y ż s z y  artyku ł P rzeglądu  p o w szec h n eg o , nadmie- 
i ił m iędzy innem i, ź e  n iektórzy  rodzice w  K rakow ie  
będą w oleli p o sy ła ć  dzieci do sz k o ły  izraelitów' na K a 
źm iierzu , gd zie  n iem a żadnej op ła ty  sz k o ln e j , rod zice  
ta cy , których z  p e w n o śc ią  bardzo m ała liczb a  s ię  znaj­
d z ie , bardzeby s ię  w  tćj rachubie om ylili, g d y ż  tu od 
daw n ego cza su  b ez żadnych  przeszkód , zap row ad zon o  
op łatę szk o ln ą  w  k w oc ie  4  złr. 2 0  c. w . a.

W ed ług istn iejących zasad  sz k o ły  w  G alicyi u trzy ­
m uje konkureneya szk o ln a , a fu ndusz szk< lny za stęp u -  
e tylko gm iny nie będ ące w  m o żn o śc i p o n o szen ia  ta ­

kich c ięża ró w , i to ty lko p rzez cza s  trw ania tej n ie­
m ożn o śc i. O k o liczn o ść  ta ob jaśn ia , dla czeg o  a ż  dotąd  
po sz k o ła c h  g łó w n y ch  galicyjsk ich  żad nych  op łat sz k o l­
nych nie zap row ad zon o .

* K rak ow sk a  ty lko gm in a  nic praw ie s ię  nie przykłada  
utrzym ania sz k ó ł, a  dodatek ja k i gm ina pod n a ­

cisk iem : „op ła ty  szkolnej"  w  r. z . ty lko 4 4 4  złr. 3 5  
c. w . a . w y n o szą ce j , p o n osi, za  p rzeciążen ie uw ażan ym  
być nie m oże.

Z e  tw ierdzen ie P rzeglądu  ja k o b y  daw n iejsi n a u czy ­
ciele sz k ó ł ludow ych  krakow sk ich , w ię k sz e  n iż dzisiej 
si profesorow ie gim nazyaln i w yn agrod zen ie pobierali, 
je s t  bezzasadnern, dow odzi proste z e sta w ien ie  pensyj 
daw n ych  i d z is ie jszy ch  i tak pobierali:
D yrektor s z k o ły  w  C hrzanow ie 2 4 0 0  z łp . czy li 6 0 0  zlr. 
2ch n a u czycie li po . . .  . 1 5 0 0  „ „ 3 7 5  „
p om ocn icy  n a u czycie li . . . 3110 n « »

Z a ś  przy sz k o ła c h  w y d z ia ło w y ch :
8  profesorów po . . . . .  z ip . B j l .  to O

ogrodów

i  A  w średnim 'vieku> w dow a bezdzietna,
poszukuje um ieszczen ia jako guw er­

nantka do jednej lub dwóch panienek, a to do udzie­
lania tym że pierw szych początków  nauki. (1177-3) 

B liż sza  w iadom ość w Administracyi „C zasu ."

Joh. Tb. nflller
Technik irygacyi łąk i drenowania pól 

ect., w Krzeszowicach przy 
Krakowi e, zainieszkały.

Ma z a sz c z y t  n in ie jsz e m  d o n ie ś ć  W 1̂ 111 W ła ś c i ­
c ie lo m  i  D iz e r z a w c o m  d ó b r  z ie m s k ic h ,  iż p o d e j­

m u je  s ię  w y r a b ia n ia  p la n ó w  i k o s z to r y só w .
Do drenowania łąk  od morgi po złr. 2  
Do drenowania pól, ogrodów', dom ów , piwnic itd 

do morgi po złr. 1 cent 5 0 .
Od wykonania planów tychże pod w łasnym  dozorem  

ugadza s ię  jak m ożna najtaniej. Z aw ezw ania  uprasza 
ad resow ać: do Administracyi Dóbr w  K rzeszow icach, 
lub w prost do siebie (franco) (1 1 7 8 -2 -3 )

Gdówny Skład  komisowy
ck. uprzyw. Fabryki

świec stearynowych
w  Stoekerau, sprzedaje

świec® stołowe
i Kościelne

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  z  d o l i c z e n i e m  t y l k o  
k o s z t ó w  p r z e s y ł k i  C ll l2  i  ^

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k ie j  p o d  L . 7 6  
n a  d o l e  o b o k  k o ś c i o ł a  ś w .  P io t r a .

Ł  Y  S  I N A  ,
jochodząca bądź z przyczyny osadu materyi chorobliwej, bądź dla podeszłego  w ieku, może po 

rość bujnemi włosam i za pomocą regularnego używania c. k. uprzyw. wonnej

Pom ady na wzrost w łosów
znanej pod nazw ą:

| | p  T n e  institutrice nće et ó levee a Paris, 
sachant l’Anglais, les ouvrages a 1’aiguille 

et un peu  de Dessin, desire entrer dans une fa­
milie qui nhabite  pas la cąmpagne. —  S  adresser 
a Madame D .  M .  faubourg de Kleparz Nr. 89/ s 7

(1186)a Cracovie.

wą
K i

A

%

w  połączeniu z tak zwaną

Oryentalną wodą na wzrost w ło só w  i brody C<M5'9:)
Dra MA LLY .

Kto wszakże jeszcze nie wyłysiał, m oże za pomocą tych środków uslrzedz się od wypadania  
i w czesn ego  szpakowacenin w łosów . Drukowana instrukeya użycia wyjaśnia rzecz bliżej. 0  d o­
skonałości powyższych środków ku wzrosło” /  w łosa, przekonywa następująco pisem ne świadectwo

P a n u  L j n - r e m u  w e  L w o w i e .
L w ó w  d. 2 8  Sierpnia 1 8 6 0 .

P om ad a Meditrina i w oda oryentalna p. M ally w  W iedniu  u pana k u p io n a , p o d ziw iający  i w ie lce  p o ż ą ­
dany sk utek  zrob iła .

Jak eś pan w id z ia ł, byłem  zu p ełn ie  ły s y  i praw ie w sz y s tk ie  w ło s y  b y ły  mi w y la z ły . P r z e c z y ta w sz y  w  I rze- 
gląd zie  an on s pom ady M editrina i w od y  oryentalnej, zd ecyd o w ałem  się  ta k ow e kupić i w  krótkim cza sie  po u- 
życ iu  tych  środ k ó w  pod łu g przep isu , m ocno zd z iw io n y  zo sta łem , w id zą c  ja k  w ło s  g ę s ty  mi s ię  p u śc ił, s ło w em ,  
mam  teraz d o sta teczn e  i bujne w ło s y .

W idzę s ię  w ię c  sp o w o d o w a n y m  panu M allem u z a  te tak s z c z ę ś l iw e  kom binacye tych tak p od ziw ia jące  
sk u tk u jących  środ k ów  p o d zięk ow a ć i su m ien n ie  każdem u pom ad ę Meditrina i W od ę oryentalną ja k o  bardzo  
sk u tk u jące najlepiej za lec ić . S t & n i s ł & w  I D s i b r o w s k l .

T e  p o d  gw arancyją tysiąca pom yślnych w ypadków  sp rzed a w a n e  i dotąd w ^ sw y c h  sk utk ach  n ied ości- 
gn ięte  środki na w zro st w ło s ó w  k o sztu ją  w  p u szk a ch  lub flakonikch po 1 zł. 8 0  lir. w . a. i s ą  w  ś w ie ­
ży m , n ie fa łszo w a n y m  stan ie  do nabycia w  n astęp u jących  sk ład ach :
Główny skład utrzymuje E  iflally w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, a na Gabcyę

w Irakowi® I Tarsowi® Jedyni® Handel galanteryjny p. J. -J/IHH,
w e  L w o w ie  p. H E N  B Y K  L A N E I i Y ,  aptekarz; oraz:

t? BIELSKU p. W ojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzickki, — w BRZEZANACH p. Fadenheeht, ~- w BUCZACZU. 
p. M. Llpsohat*. -  w CIESZYNIE p. E. F . Sohiódcr, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnlrch, i p J . Tomunek apt., -  
w DĘBICY p. J  F. M asłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Lmlwik Kleczkowski aptek., — w FREIW  ALDAU p. 
Jó z e f  Raymann. — KOŁOMYI pp. Rosen & K bit i p. Jakub Sternhell, — KOMARNIE p A. Emporlo aptek., — LISKU 
w M onaczrń.ki apt. — w MnN,ASTERZYSKACH p. J . Llpschutz, — OŁOMUŃCU p. M. K obcrj,— w OPAW IE p. Franc. 
Braiinor aptek. — w PRZEMYŚLU p. E<lw. Machaleki, — w RADOSZYNIE p. Ign. Sołm irih, — w RZESZOW IE p. F.
Schaitter,   w SAMBORZE p. J . Kriegeeisen i p. Stanieław  Ricdel aptekarze, — w SANOKU p. J . Ja k lit.o h , —
w STAN ISŁAW OW IE p. J . Tomanok aptek., — w STRYJU p. J . Sidorowie* a p t , — w TARNOPOLU p. C. Latinek, i 
p. A. Morawetz, — w TRUSKAW CU p. W fadre law  Kleczkowski aptekarz, — w TURCK p. A. Czymiańeki, — w ZALE­
SZCZYKACH p. Józef Kodrebskl. '

R ow m icż znajduje s ię  w  w y ż  w ym ien ion ych  sk ła d ach  w y n a lez io n y  przez aptekarza i w łaśc ic ie la  che-
*  ***■“ m icznych  produktów  C. et C. R e isser  w  W iedniu

KRYNOCHROM , ,
c. k. w y łą czn ie  u p rzyw . p łyn  k o sm ety czn y  do farbow ania w ło so w , brody i wrą s o w , do przyw rócen ia w łosom  
naturalnego koloru, ja k i te ż  w  m łod ości m ia ły  bez najm niejszej sz k o d y  dla zd row ia  -  w raz z  d o ty czą cą  po 
m adą po ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4  * ł .  w al. austr

Herbaty
prawdziwej

Hosyj sko - chińskićj
I: ara warno w ej

w V, fu-.i. paczkach oplunsbowanyeh, niojij firmą opatrzonych 
po seal* sa  "/< fnatows paoakl herbaty nz&rndj s kwiatom na 

rs, kop. re. rs. kop. r». tb. th. rs. re. rs  
1 60. 2 . - 2 __ 10. — 3 — 4 — 6 — 0. — 10. — 15^

3 15. 3 95 4'70 6-80 7-35 11-55 !14 70 17 50~2625
V. funtów* pscskl herbaty żó łte j na rob. sr. fi. S.

«#. aust. 10-50, 13-60.
jako tć i  i

Herbaty Chińskićj
z  A n g l i i  s p r t i w a d z , a n ć j  

w ’/ ,  funt. paczksch opiumbowany, h firm.
opatrzonych, po eonio ia %  funt. j ar>k» 

z ł r .  3  w a l .  a u s l r .
Nabyó nioźna w handlach pod firmami: 

w Andrychowie O. W yborny, w Nieme* F r . Otto Mrxioa.
Białój Karol Sobaffrann. 

n B, chni Paw eł Niedzielski.
„ A. Kaliszewski. 

Dzikowie N. Gir- ński. 
Debreezynie W . Ilandtel. 
Drohobyczu CU. P:ros*k». 
Gablonz Kr. Pietsoh.
G rasa J. W ilfiing. 
Orosswardein J. C. Róesler. 
Hohonmaut E . F . Taucr. 
Iglan Fr^ne. Bargehr.
Jaślo J. E. Bjlsiewioz. 
Jaworowie L. Gawlikowski. 
Josofsladzio Ed. J .  T ra ile r. 
Jarosław iu  Br. Jaókiewicz. 
K łomci Th. Z achariasic- 

wicz & C “ 
Kónig nhof Bern. J . Durdik. 
Kentach St. Mrozowski. 
K arlrbadz'e Jan B e'her. 
Krenstadzle J, Hoffmann. 
Krzeszowicech W. Zawadzki 
L rź tjsk u  J .  el H usckfcli. 
Łancuuie G. Danielewioz.

„ Jan  Gawlików^ski. 
Myślenicach M. A. Ł o w - 

Cz, ński. 
MOglitz Józef Richter.

„ Nikolsbunr J- M. Fischer.
„ Nowym Targu Karol L aar.
„ Oświpcimio t t .  Dołkowski.
„ Opawie Konrad Borsig.
„ Przem yślu Ed. Machalski.
» n W in. Piaczyńaki. 
„ Pradze J. Chlumeltki.
„ Rzeszowie K. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K Marocki. 
n Sehlan W  Nedwicd i Syn.
„ S zegejyn ie  Anten. Fclm a- 

y e r junior. 
n Silit In Franoisska Ralda.
„ Samborze Ign. Praczyński. 
„ San ku Jan .Lklitsch.
„ Sisark Krano. Pokorny. 
n Tarnopolu C. 1 atinek.
„ Tum  wie Jan K asprzykie- 

wicz.
„ Tokaju Atd. Burger.
„ Turco A. C zyrntań.ki.
„ Veioezfi J . Demetrevieh.
„ Vtllach A. Kirohmayer.
„ W adowicach Ign Uroaig.
„ „ J . R czy ński.
n n Aug. Hoeflicli. 
n Zaleszczykach J. Kodrobaki. 
„ Złoczowie A. Gottwald.

g ^ ' C e n y  powyższe r. zumieją się m e r  brze,
lub z nać wy żk* w bankr.c tacb.
g ^ jJ-C b sta lan k i r».miej*cowe w prost do sk łada  mrgo g łó ­

wnego nozynione, w ilości najmniej z łr . 10 przy dołą­
czenia naloiytośoi, uskateczniają t i j  nstyohmi**t f r a i -  
co, a t  koezt handla

(: 147- 1-15) E n ro l Iierrtnann, w K-akowie.

^ y i i ć j  podpisany ośw iad cza  i zaręcza, że  kore-
spondeneya z  Sandeckiego w spom niana w Kroni­

ce N. 8 9  „Przeglądu P ow szechnego,*  oznaczona literami 
J.  S z .  nie je s t  je^o pióra.

Kraków dnia 15  Października 1 8 6 1 .
(1179-2-3) J ó ze f Szujski.

PISA R Z znajdzie każdego  czasu u m ieszcze­
nie w biórze Adwokata Dr. Biesia-. 

deckiego w Krakowie pod L. 1 0  przy głów nym  R ynku
(1171-2)

: i- ; («yvę;v>A:.: ^ • ,•

d o

Doktora Medycyny H a r tn n p
PO M ilD A  Z ZIOŁ 0 ŁEJE1 Z KORT CHIM7

wzmocnienia i ożywienia porostu w łosów.
Cena 8 3  Kr. w . a.

do konserwowania i upiększenia w łosów.  
Cena 8 3  kr. w. a.

97i

68 20

P ic i l g i  as«b#w * »  k«l jac^ i t i m y c k

O d  c h o d * ą :
Krakowa  do W arszawy  7 rano =  do Wiedmo 

i W rocławia 1 rano; 3. 15 po połud. _  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano ~  do Rzeszowa  5. 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20 rano. 

Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 reno.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 
Bzczakowy do Granicy 10 .15  rano; 1. 48popołu  

dniu; 7. 56 wieczór, 
g Rzeszowa do K ra ko w a  2. 28 p o  południom z Prze 

myila 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do K rakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
% i  Wrocławia i W arszawy 9. 45 rano;

5. 27 wieczór =  z Ostraicy (przez Bogu­
min (Oderberg) * Rrus) 5. 27 wieczór =r 
z Rzeszowa  8. 40 w - ie c z ó r z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór

do Rzeszowa z Krakowa  1 1 . * *  P«ed Południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6 . po południu.

Or̂ rH
O t

O'

2
18 „ „

5 ”o n n13  nauczycielek „
5  n n
7• fi ii

8 0 0
6 0 0
5 5 0
4 0 0
1 0 0

8 0
6 0

J5
17

17

17

17

n

2 0 0  
150 
137 J 
1 0 0  
25 
2 0  
15

gdy tym czasem  dzisiejsi stali profesorowie gimnazyalni 
pobierają roczne pensye w kw otach: 7 0 0 ,  8 0 0 ,  9 0 0  
i 100Ó złr. m. k., a nadto pensye te po każdych 1 Om 
latach słu żb y  o 1 0 0  złr. m. k. pod w yższone zostają.

Z  c. k. N am iestn ictw a.
L w ów  2 6 g o  W rześn a  1 8 6 1 . (1180-2-3)

! n s e r  a ty*

Przyjechali od 22 do 23 Października.
HOTEL POLLERA. Stanisław  B ysiew ski ob., Jnlian Kn 

liński Dr med. e Królestwa. Józef Dolański wt» uńbr 
'ęyi. K H iter kap, z Wiednia. K. Barański ob. z

f

W szystk ie tu w ym ienione uprzyw. środki kosm etyczne, które od w ielu  lat tuk 
w  kraju jak i zagranicą przez swoją wewnętrzną w łasność dla obojga pł i tak słyn­
ne uznanie zyskały, i korzystając z tego m nóstwo naśladowań p ow sta ło ,  które przez 
nadanie tymże środkom podobnego koloru, przylepienie takichże e ty k ie t ,  przez fał­
szowanie podpisów doktorskich, równie przez takie same opakowanie bywają bardzo 
często szanownej P. T. Publiczności za prawdziwe sprzedawanem i.

P o d  p o k r y w ą  z e w n ę t r z n e g o  p o d o b ie ń s tw a ,  n a ś l a d o w a n ie m  p r a w d z iw y c h  ś r o d k ó w ,  
n a b y w a  s ię  z u p e łn ie  s f u s z e r o w a n e  i  n i e o d p o w ie d n e  w y r o b y ,  k t ó r e  d la  s ła w y  p r a ­
w d z iw e g o  i s k u t e c z n e g o  w y n a la z k u  n a d e r  s z k o d l iw y  w p ły w  w y w ie r a ją .

Dla w szelk iego zabezpieczenia od podobnych oszukaństw, którym publiczność 
podlega, a które zarazem wielkim uszczerbkiem dla prawdziwego i odpowiedzialnego  
wynalazku się s ta ją— zwraca się uw agę szanownej P. T. publiczności,  aby tę tylko 
środki za całkiem  prawdziwe i niesfałszowane uważać zechciała, które w  poniżej w y ­
m ienionych składach a przez wszystkie pisma publiczne ogłaszanych, do nabycia są:

w Krakowie, p. JOZEF BARTL;
W  B IA ŁEJ pp. Jó®of B erger i Karol Demski — w BRODACH Ncomann Kornfeld — w BRZEZANACH 
11. Fadenheoht — w BUCZACZU M. Lipscliiitz — w CZERNIOWCACH Ignncy Behnirch i T. Zacl a r ja -  
siew icz]— w GORLICACH aptekarz W aJery Rogaw ski — w GRODKU aptekarz TomaszewelH — w JA - 
ROSŁAW IU Józef Rohm aptekarz — w JA ŚL E  aptekarz Ignacy Lukasiewicz — w KOŁOMYI S. Vł le- 
Bolborg — w KENTACH G. S treya — we L W O W IE  Jócef Klein, Bonifacy S tiller i aptekarz F EV‘c'8£ ek 
Tomanek i S y n — w LISKU apt. UoS. B a r a ń s k i  — w MONA STEK ZYSK ACH J  Lipsrlmt* w MYS LKNi- 
CACII Franciszek Stanisz — w NOW YM -TARGU Karol L aur -  w PRZEMYŚLU Edward M aohauw  -  
w RZESZO W IE Ign. Schaiter i Soółka -  w SADOGORZE aptekarz Alel*anc!er Grabowitz 
Jan  Jaklicz — w SEDZISZOW 'IE Jan  Kownacki -  w STRYJU aptekarz J. Germans' — rf 
Mzroolli Niomozewcki — w STA N ISŁA W O W IE aptekarz Jan  Tom tnek -  w TARNOW IE 
w TARNOPOLU M arkus ś l in k a  — w TURCK A. Czyrniańaki — w IALKA*C£YKACH Jó n rl * • f  • 
w ZŁOCZOW IE A nd riłj GotłwaU -  w ŻÓŁKW I Rosie Barbag J

.O
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W  dniu 2 5  P aździern ika r. b. o godzinie lOej 
przed południem , odbędzie się

W  K O Ś C IE L E  0 0 .  K A PU C Y N Ó W

Ż l £ O B I E  M B O Ż E Ś 8 T W O ,
Z a duszę śp.

J A N A  i  E M I L I I  

K U D B R S K I G H .

- v  • ~ ":'V r' ~

P ro feso ra  Br* L łndes  
R o ś l i n n a  P O J 1A U A  W  Ł A S K A C H

podwyższa elastyczność włosów i służy oraz do utrzymania lok w, po oO kr. w. a,

B a l s a m i c z n e  M D Ł O  O I J W U B ,
cło mycia i kąpieli szczególne, na

P

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E TEO R O LO G IC ZN E.

Młody człowieb bezżenny z gospo­
darstwem lasowem obznajmiony,

teraz w kanoclaryi rtchnnkondj dóbr znakomitych zostający, 
szuka odpowiedniej posady. Bliższdj wiadomości zasięgnąć 
mozBai przez listy frankowano pod adresa R  N . posł restan- 
te Dzików w ohw. Rzeszowskim. (1 142-3  5)

S W ys. bar.
3 "  r«-.
f  przez 
*  0 ’Rsanm.

Stan eiap 
podług 

Raaumurz
22

23

335 - 35 
33 31 
33 44

wilgotn.
powietrza
wzglfdza

K iers^ek 
1 aaijioBi* wiatru

STAN
N I E B A

Zjawiska lemfaiiA efept* 
w ń»i»

o i do

wschodni słaby 
n n

pogoda z ohmutami
-f- 0 ’8 +  1 2 '4

W Drukami _CZASU."

Hiweriiantla (Polka)
posiadająca język francuski i m uzykę, poszuku­

je miejsca. (H76-2-3)

Wiadomość o niej powziąść można w Krakowie przy 
ulicy Szpitalnej pod L. 399 na lśm  piętrze.

Rizędzca Drukarni, Antoni Rother.


